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Tylko kobiety
pracują
przy budowie

gmachu
Wydziału Elektrycznego
O STA TN IO  na  budow ie P o litech ­

n ik i p rzy stąp iła  do p racy  
p ierw sza  na  D olnym  Śląsku , m u ­
ra rs k a  tró jk a  kobieca. W sk ład  jej 
w eszły : E lżb ie ta  K lin e rt, k tó ra
p raco w ała  p rzy  szybkościow cu na 
P ro le ta riack ie j — jak o  m urarz , 
M aria  P iabrnda — p ierw szy  pod­
ręczny  i Zofia M igacz — jak o  
d ru g i podręczny.

P ierw sza  tró jk a  kobieca może 
odrazu  poszczycić się do sk o n a­
łym i w y n ik am i w  p racy ; ju ż  w 
p ierw szym  bow iem  dn iu  w y ro ­
biła 180 proc. norm y. 
K ierow nictw o budow y p ro je k ­

tu je  f>b„;:dż»:nic załogi, w znoszącej 
m u ry  lew ego sk rzyd ła  W yiz. E lek 
trycznego, w yłączn ie  kobietam i. 
Jeszcze w  końcu bież. m iesiąca do 
p racy  p rzy stąp ią  n as tęp n e  dw ie 
tró jk i kobiece.

Około 600 m. sześć, w y b u d u ją  
kob iety  do końca czerw ca br. (ZZ)

Ośrodek
kliniczno-badawczy
astmy
oskrzelowej
uruchomiono
w Szczawnie Zdroju
W  SZCZA W N IE - ZD RO JU  U -  

tw orzono ośrodek  k liniczno - 
badaw czy d la  schorzeń allerg icz- 
nych , głów nie — astm y  oskrzelo­
w ej.

O środkiem  opteku je się prof. C/.y 
żow ska z W rocław ia. O środek obli- 

. czony je s t n a  40 m iejsc. P rz ep ro ­
w adza się w  nim  leczenie schorzeń 
allerg icznych pochodzenia b ak te ry j 
nego.

L ekarze  tego ośrodka w ydadzą 
p racę  na  tem a t leczenia astm y  o- 
skrzelow ej środkam i farm akologicz 
nym i i balneologicznym i.

P ra c a  ifh  m ów ić będzie rów nież 
o w pływ ie i dzia łan iu  zespołu w a ­
ru n k ó w  n a  astm atyków , (zm)

E kw il ib ryśc i  chińscy na scenie Op°- 
ry  w rocławskie j .

(Do a r ty k u łu  na słr. 2)

Stan is ław  W ojtow icz  radny  i 
M R N  otrzym ał  S rebrny  K rzyż  
Zasługi
S tan is ław  Konczn iow ski ,  radny  j 
M R N  — S r e b rn y 'K r z y ż  Zasługi  j 
Regina Zalewska,  laborantka  I 
A k a d e m ii  M edycznej  — Sre brny  | 
K r zy ż  Zasługi
Izak  Mohr  — S re brny  Medal  
Z as łużonym  na Polu Chw ały

Apel Cygana
Siwaka
do Cyganów
całej Polski

M O M IO NC 1E p o d p i s y w a n ia  s t a t u t u  ww w  n o \y o z a ło ż o n e .1  s p ó łd z i e ln i  p r o ­
d u k c y j n e j  w  J u g o w ic a p l i ,  C y g a n  W ła ­
d y s ła w  S iw a k  z w r ó c i ł  s i ę  z a p e le m  
d o  w s z y s t k i c h  C y g a n ó w  w  P o l s c e .

— D a w n ie j  w ę d r o w a łe m  z  m ie j s c a  
n a  m i e j s c e  — p is z e  S iw a k  — i b y łe m  
p ó łd z ik im  c z ł o w i e k ie m .  L u d z ie  o d n o ­
s i l i  ą ję  d o  m n ie  /. n i e c h ę c ią .  D z ie c i  
m o j e  b y ły  n a s i ę ,  a j a  o b d a r t y .

W  ć z a s ie  o k u p a c j i  h i t l e r o w s k i e j  s ie  
d z ia ł e m  w  o b o z ie  i tu  d o p ie r o  p o z n a ­
ł e m  p r z e ś la d o w a n ia  r a s o w e .

D z iś  k a ż d y  z n a s  m a  p r a w o  d o  p r a ­
c y  i w o l n e g o  ż y c ia .  Z r o z u m ia łe m , ż e  
m y  C y g a n ie  n ie  m o ż e m y  ż y ć ,  j a k  d a ­
w n ie j

O sifed liłem  s ię  w  J u c jo w ic a c h , w  p o : 
w ie c ie  w a łb rz y s k im  i z a c z ą łe m  g o s p o ­
d a rz y ć  n a  ro li .

D z iś ,  p o d p i s u j ą c  s i ę  p o d  s t a t u t e m  
s p ó łd z i e l n i ,  p r z y r z e k a m  p r a c o w a ć  ja k  
n a j w y d a t n ie j  d la  P o l s k i  L u d o w e j .

W z y w a m  w s z y s t k i c h  C y g a n ó w  w  
P o l s c e  b y  p o r z u c i l i  k o c z o w n ic z e  ż y ­
c i e  i s t a n ę l i  d o  b u d o w y  d o b r o b y t u  i 
s o c j a l i z m u " .

S iw a k  m a j ^ c  3 k r o w y ,  o d d a ł  2 d o  
s p ó łd z i e ln i ,  c h o ć  m ia ł  j e  p r a w o  z a ­
t r z y m a ć .  M a  o n  c z w o r o  d z i e c i ,  z  k t ó ­
rych najstarszy syn  jest w  w ojsku.

Odpowiedź
rzqdu

Luksemburga
na notę Rzqdu R. P.

W odpow iedzi na  no tę  po lską  
z dn ia  14 lu tego m in iste r sp raw  
zag ran icznych  L u k sem b u rg a  p rze  
słał posłowi R P w  B rukse li w  dniu 
2 bm . no tę  n a s tęp u jące j treśc i:

„R ząd L uksem b u rg a , ta k  sa­
m o ja k  i rząd  polski, n ie  chce 
zan iedbać  m ożliw ości o dsun ię­
cia w zrasta jącego , n iebezpieczeń 
stw a k o n flik tu  i osiągnięcia 
zm nie jszen ia  n ap ięc ia  m iędzy­
narodow ego.

L u k sem b u rg  rów nież zacho­
w u je  bolesne w spom nien ia  k o ­
le jnych  ok u p ac ji sw ojego te ry ­
to rium . Z tego w zględu rząd  
L u k sem b u rg a  gotów  je s t po­
przeć w szelk ie w ysiłk i p rzed ­

sięw zięte na  te ren ie  m ięd zy n a­
rodow ym , w  celu u n ik n ięc ia  w 
przyszłości p o w tó rzen ia  się agre 
sji, skądko lw iek  b y  ona pocho­
dziła, o raz  fa ta ln y ch  sku tków , 
k tó re  by przyniosła . D latego  też 
z sym patią  p ow ita liśm y  p e r ­
spek tyw ę rozm ów  m iędzy m in i­
s tram i sp raw  zagran icznych  
cz terech  g łów nie za in te re so w a­
nych  m ocarstw .

W czoraj m ia łem  okazję  w y ­
razić z try b u n y  Izby  L u k sem ­
b u rsk ie j nadzie ję , że rozm ow y 
te, o b e jm u jąc  ca ło k sz ta łt zag ad ­
n ień  św ia tow ych , doprow adzą 
do pozytyw nego  w y n ik u  i od­
su n ą  niebezpieczeństw o, jak ie  

obecnie zag raża  pokojow i E u ro ­
py i św ia ta" .

Narody
z radością
witają
uchwały
Światowej Rady Pokoju

I I CHW AŁY sesji b e rliń sk ie j 
Ś w iatow ej R ady  P o k o ju  w  d a l 

szym  ciągu z n a jd u ją  żyw y  odzew  
na  łam ach  p ra sy  w  różnych  k r a ­
jach .

WE FR A N C JI czasopism o „L i­
b e ra tio n "  zam ieściło  a r ty k u ł p ió ra 
Y ves F arge , k tó ry  s tw ie rdza , że 
sesja  berliń sk a  w sk a z a ła  d rogą  
do zaw arcia  p a k tu  pokojow ego, 
k ład ąc  k res n iepew ności, nużące j 
narody .

W STAN ACH ZJED N O C ZO ­
NYCH o brady  Ś w iatow ej R ady  Po 
ko ju  i "uchw ały przez n ią  pow zięte  
p rzyczyniły  się do p ow stan ia  w  sze 
regu m ia s t USA organ izacji pokojo  
w ych, w ystępu jących  przeciw ko  
aw an tu rn icze j polityce rząd u  
USA.

Szereg  gazet orgariizu.ie w śród 
czy teln ików  an k ie ty , w yn ik i k tó ­
ry ch  św iadczą dob itn ie  o potęż­
n ie jących  w śród  ludności am ery ­
kań sk ie j n as tro jach  a n ty w o jen ­
nych. „C hicago D aily  N ew s" p rzy  
tacza tek s t listu  nadesłanego  przez 
pew nego inw alidę. W eteran  w ojny  
pisze: „P oślijcie na K oreę T ru m a -  
na i w szystk ich  podżegaczy w o­
jennych , a nasza m łodzież n iech  
w raca  do dom u. P rości ludzie USA 
ap ro b u ją  uchw ały  Św iatow ej R a­
dy  Pokoju".

W A U ST R II dzienn ik  „O ester- 
re ich ische  V olksśtim m e“ naw ołu je  
do w alk i przeciw  rem ilita ry zac ji 
N iem iec i do całkow itego p o p a r­
cia u ch w ał Św iatow ej R ady P o ­
koju.

S ALA o brad  K ongresu  je s t pięk 
nie udekorow ana. P onad  sto ­

łem  p rezydium  w id n ie ją  p o rtre ty  
chorążego obozu pokoju  — G en era ­
lissim usa S ta lin a  i p rezy d en ta  Bo­
lesław a B ieru ta . Pod p o rtre tam i 
na  n ieb iesk im  tle  — sym bol Ligi 
K obiet.

O godz 10 30 przew odnicząca Za 
rządu  Gł. Ligi K obiet — A licja 
M usiałow a ogłasza ‘otwarC-ie obrad  
K ongresu. W ita ona serdeczn ie  przy 
byłych  na  o b rad y  p rzedstaw icie li 
najw yższych w ładz  państw ow ych . 
P Z P R , stro n n ic tw  po litycznych  i 
o rgan izacji m asow ych.

O w acy jn ie  p rzy jm u ją  zebran i 
p rzedstaw ic ie lkę  Ś w iatow ej D em o­
k ra ty czn e j F ederacji Kobiet, — G i- 
tę  B a n erjea . P o w itan ie  delegacji 
radzieck ie j z Z ina idą  T ro icką  na  
czele przem ien ia  się w  e n tu z ja ­
styczną ow ację  n a  cześć Zw iązku 
R adzieckiego i G enera lissim usa  
Józefa S ta lina .

Serdeczne okrzyk i i oklaski to ­
w arzyszą  pow itan iu  delegacji o rg a ­
nizacji kobiecych: Chin Ludow ych, 
Czechosłow acji, N iem ieckiej R ep u ­
b lik i D em okratycznej i N iem iec Za 
chodnich , USA, W ęgier, R um unii, 
F in lan d ii i Iz rae la .

W prezydium  K ongresu  zas iad a­
ją  m. in.: m a tk a  p łom iennej rew o ­
lucjo n istk i M ałgo rzaty  F o rna lsk ie j, 
M a rc jan n a  F orna lsk a , k ierow nik  
w ydziału  kobiecego KC P Z P R  w i­
cep rzew odnicząca ZG  LK  — E d ­
w ard a  O rłow ska, p ierw sza p rze­
w odnicząca ZK  LK — d r  Iren a  
Sztachelska , p rzew odnicząca ZG 
L K , członek p rezyd ium  P olskiego 
K om ite tu  O brońców  P okoju  — A li­
c ja  M usiałow a, w icep rzew odn iczą­
ca SD FK  — E ugenia P rag ie ro w a , 
budow niczy  Polski L udow ej — 
W anda G ościm ińska, p ierw szy  m a ­
szyn ista  kolejow y — Róża S zreder 
o raz liczne p rzodow nice pracy, 
p rzod u jące  chłopki, in te le k tu a lis t­
ki, a r ty s tk i, w ielodzietne m a tk i i 
inne.

G dy przew odnicząca ZG LK Ali 
c ja  M usiałow a odczy tu je  l is t p re ­
zy den ta  R P B olesław a B ie ru ta  do 
K ongresu , n a  sali w y b u ch a  n ie ­
zw ykły  en tu z jazm  (tek st lis tu  po ­
d a jem y  obok).

(Dalszy ciąg na str, 2 -e j)

Chłopi czescy

zapoznają się
z polskimi
spółdzielniami

P )Z IS  w yjeżdżają  z P o lsk i nasi 
■ gości e z Czechosłow acji, p ra ­
cow nicy spółdzielń  p rodukcy jnych , 
k tó rzy  p rzy jechali do W ałbrzycha, 
celem  w ym iany  dośw iadczeń w  
pracy , założonych w  Polsce i Cze­
chosłow acji spółdzielń  p ro d u k cy j­
nych.

Czechosłow acy m. in. zw iedzili 
spółdzielnie w Jugow icach , S trudze  
i Szczaw ienku. (Kuch)

Prezydent Rzeczypospolitej

pozdrawia kobiety polskie
U s t  Prezydenta B eruta doKongresu Ligi Kobiet

Prezydent R P. Przesiał do prezydium  ogólnopolskiego Kon­
gresu Ligi Kobiet list następującej treści:

N iez w yk łe  okazy  f lo ry  w  ogrodzie  
ch iń sk im  w  L ib ichow ej  pod W a ł­

brzychem .
(Do n o ta tk i  zam ieszczonej  na str 2)

P rzesy łam  gorące i serdeczne 
pozdrow ienia kobietom  polskim  z 
okazji K ongresu  Łigj K obiet. Ż y ­
czę delegatkom  i uczestniczkom  
K ongresu  ow ocnych obrad . N iechaj 
p raca  i u chw ały  W aszego K ongre­
su p rzyczynią  się jak  n a jsk u te cz ­
n ie j do podniesien ia  św iadom ości 1 
ak tyw ności m ilionów’ kobiet p o l­
skich.

N ieu stan n ie  w-zrasta dziś w  n a ­
rodzie polsk im  ro la  tw órcza m ilio ­
now ych m as kobiecych. C oraz w ięk  
sze i donioślejsze je s t ich znacze­
nie, ich p raca , ich w pływ , ich u - 
dział w w ielk ich  p rzeobrażen iach  
gospodarczych, k u ltu ra ln y c h  i p o ­
litycznych, k tó re  przeżyw a P olska 
I u iin u a . Życzę W aszej organizacji 
aby coraz w y d atn ie j pom agała m a ­
som kobiecym  w  dalszym  rozw oju 
ich a k tyw ności społecznej.

N aród polski uczestniczy dziś r, 
w z ras ta ją cą  siłą  i energ ią  w  w ie l­
k im  św iatow ym  ruchu  bo jo w n i­
ków  n pokój — przeciw ko groźbie 
now ej w ojny. .N iechaj w te j w alce 
m iliony kobiet polskich w y su w a ją  
się n a  czoło sil, b roniących w olno­
ści i pokoju.

K now an ia  im peria listów , k tórzy  
u siłu ją  odrodzić m iliła ryzm  h itle- 
row ski i faszyzm  — zag raża ją  św ia 
tu i k u ltu rz e  ogólnoludzkiej, g o d z i 
w niepodległość naszej O jczyzny, w 
budow nictw o soc jalistyczne i w ie l­
kie osiągnięcia m as p racu jących  w 
Polsce i w  w olność w ielu  narodów . 
P rzeciw ko tym  zbrodniczym  k n o ­
w aniom  im peria lis tycznych  podże­
gaczy w ojennych  podnosi się d"iś 
ze w szystk ich  zakątków  św ia ta  po ­
tężna  fala  p ro testu  i oburzenia, 
w zm aga się w alk a  se tek  m ilionów  
ludzi w obron ie pokoju. N iechaj w  
te j w alce  słusznej i sp raw ied liw ej 
nie zab rak n ie  an i jed n e j kobiety  
polskiej.

M asy p racu jące  Polski sw ym  o- 
fia rn y m  w ysiłk iem  dźw igają  
w zw yż siły w ytw órcze, u m acn ia ją  
gospodarkę i k u ltu rę  naszego k ra ­
ju . zabezp ieczają  jego n iepodleg­
łość i rozw ój do socjalizm u.

N iechaj w te j po tężnej i tw ó r­
czej p racy  n ad  um acnian iem  po­
tęgi naszego k ra ju  kob iety  polskie 
p obudzają  i zag rzew ają  naró d  do 
now ych osiągnięć i zw ycięstw ! 
Niech ożyw iają  se rca  i uczucia 
m łodzieży po lsk ie j gorącym  e n tu ­
zjazm em  czynów  tw órczych i zdo­
by w an ia  w iedzy, n iech budzą w 
n ie j od najm łodszych la t m iłość do 
naszej ludow ej ojczyzny i gotow ość 
oddan ia w szystk ich  sil sp raw ie  je j 
n iepodległości i w ielkości.

W zm acniajm y Tolskę sw ą g o rą ­
cą i o fia rn ą  p racą, w cielajm y w 
życie nasz w ielki P lan  G-letni je j  
rozbudow y i rozkw itu!

Przez szczerą p rzy jaźń  z n a ro d a ­
m i ZSR R i k ra jó w  d em okracji lu ­
dow ej pom pażajm y siły potężnego 
św iatow ego obozu postępu i p o ­
koju!

N iechaj w  codziennej p racy  i 
w alce ludu  p racu jącego  kroczą w  
pierw szych szeregach kobiety  p o l­
sk ie  — w ielka siła naszego n a ro ­
du!

Bolesław  B ieru t

W y d a n i e  A 
Rok VI. Nr 63 (1559) Niedziela, dnia 4 marca 1951 r.

Nieprzerwanie
płyną
meldunki
o realizacji
zobowiązań

kobiet
pracujących
dla uczczenia

Kongresu
N ieprzerw an ie  n a p ły w a ją  mel 

d u n k i o p rzed term inow ej r e a li­
zacji zobow iązań, pod jętych  
przez kob iety  p racu jące  dla ucz­
czenia O gólnopolskiego K ongre­
su Ligi K obiet i M iędzynarodo­
wego D nia K obiet. R obotnice 
łódzkich fab ry k  w łókienniczych, 
k tó re  pod jęły  poprzednio  pow aż 
ne  zobow iązania o b e jm u ją  obec­
n ie  „W arty  P okoju".

W woj. w rocław skim  szcze­
gólnie liczne m eldunk i o w yko­
n an iu  zobow iązań n a p ły w a ją  od 
kob ie t w iejsk ich , k tó re  przyczy­
n iły  się w y d a tn ie  do rea lizac ji 
Dianu skuDU zboża.

Pod hasłem walki o pokój i Plan 6-letni

ROZPOCZĄŁ m 
K O N G R E S  LIGI KOBIET

wczoraj w Warszawie
w  imieniu Rządu i KC PZPR
Kongres powitał >
w iceprem ier A .  Z a w a d z k i

W czoraj w  auli Politechniki W arszaw skiej rozpoczął ob­
rady I Ogólnopolski K ongres Ligi Kobiet, który zgrom adził 
około 1.500 przedstaw icielek robotnic, pracujących chłopek  
i inteligentek , gospodyń domowych i kobiet uczących się. 
Hasłem K ongresu je s t  m obilizacja kobiet całego kraju w na­
c io w y m  froncie walki o pokój i realizację Planu 6-letniego. 
kongres podsum uje dotychczasow e osiągnięcia ruchu kobie­
cego w Polsce i w ytyczy  za­
dania dalszej działalności L i­
gi Kobiet, uchw ali s ta tu t LK 
i dokona w yboru w ład cen­
tralnych.



Z  notatnika sprawozdawcy:

Delegatki
z W rocławia
na sali obrad

Z  W O JE W Ó D Z T W A  w ro c ła w ­
skiego na 1 O gólnopolski K ongres  
gres L ig i K ob ie t p r zy b y ły  194 d e le ­
gatki. T rzy  w śród  n ich  zasiad ły  
w  p re zyd iu m  K ongresu . Są to: 
tka czka  pracująca na  6 kro ­
snach z B ie la w sk ich  Z a k ła ­
dów  P rze m ysłu  B aw ełnn ianego  
— M aria W ięckow ska , p ier­
w sza  pracow nica  zak ładów , k tóra  
ju ż  w yko n a ła  pracę zap lanow aną  
na II  rok P lanu  6-letn iego; G enow e  
ja  Spadło  — przodow nica  pracy z 
W rocław skie j F a b ryk i W odom ierzy  
oraz W anda R ik a u er  —  p ierw sza  
ko n d u k to rka  au tobusow a, obecnie  
p ierw szy  kon tro le r tech n iczn y  
W rocław skich  Z a k ła d ó w  K o m u n i­
kacyjn ych .

W śród delegacji w ro c ła w sk ie j  
zn a jd u je  się w ie le  p rzodow nic  p ra ­
cy, a k ty w is te k  spo łecznych  a także  
dzie ln ych  in ic ja to rek  i za łożyc ie lek  
spó łdzieln i p ro d u k cy jn ych . R o zm a ­
w ia jąc z jedną  z  n ich  N O W O SA D  
K A R O L IN Ą , 37-letn ią  w dow ą  po 
jeń cu  obozu w  B uchenw aldzie , s ły ­
sz y m y  następu jącą  w y p o w ied ź:

— M y ko b ie ty  w  S trza łkow icach  
b y ły śm y  za ło życ ie lka m i i p ie rw szy ­
m i członkam i m ie js fo w e j spó łdzie l­
n i p ro d u kcy jn e j. Z a  n a szym  p r z y ­
k ła d em  dopiero poszli m ężczyźn i, 
zap isu jąc się tłu m n ie  do spó łd z ie l­
ni.

M A S T Ę P N A  z  d e leg a tek  — za j-
' v m ująca  m ie jsce  obol? d zia łacz­

k i ze spó łdzie ln i p ro d u k cy jn e j, to 
G E N O W EF A  C H U D ZIK . J e j m u n ­
d u r w ska zu je , te  je s t pracow nicą  
Z akładów  K o m u n ik a cy jn ych . J a k  
się okazu je , je s t ona szo ferką  tro le j­
b usow ą w  W ałbrzychu .

— T a k  się cieszę  — m ó w i —  źe 
uczestn iczę  w  K ongresie  L ig i K o ­
biet. Jes t to d la m n ie  podw ójne  
św ię to , gdyż d zię k i te m u  zobaczy­
łam  rów nież W arszaw ę. N ie by ła m  
w  n ie j jeszcze n igdy , choć c zy ta ­
ła m  ty le  o trasie W -Z  i ciągle w z n o ­
szonych  no w ych  dzielnicach.

★
Po chw ili przy łącza  się do nas je ­

szcze inna delega tka  z w oj. w ro c ­
ław skiego  — a k ty w is tk a  społeczna, 
ob. W  A S IC K A  A G A T A  z M ilicza.

M ilicz —  to m ia steczko  znane z 
jesiennego fe s tiw a lu  a m atorsk ich  
zespołów  L ig i K obie t. Posiada ono 
szereg zespołów  a r ty s ty c zn y c h  n a ­
grodzonych  na fe s tiw a lu . Ob W osic­
k a  je s t jed n ą  z c zyn n ych  dzia łaczek  
ta m tejszego  koła  L ig i K obie t. M im o  
iż  op ieku je  się dom em , d ziećm i i 87 
le tn im  ojcem , zn a jd u je  czas na p ra ­
cę społeczną. Jes t za łożycie lką  sze ­
regu  kó ł TP P R  na ta m te jsz y m  te re ­
nie; b ierze ró w n ież c zy n n y  udzia ł w  
a kc ji sk u p u  zboża; je s t poza ty m  ini 
cja to rką  p ierw szych  spó łdzie ln i pro ­
d u k c y jn y c h  w  pow iecie  m ilick im .

— Je s te m  m a tką , pragnę poko ju  
i w iem , że pragną go ró w n ież w s z y ­
s tk ie  inne  kobiety^ na św ięcie  — o- 
św iadcza. — Cieszy m n ie  w id o k  d e ­
lega tek  zagran icznych  zna jd u ją cych  
się tu  na te j sali. W iem , że opow ie­
dzą one sw o im  rodaczkom  o o d b y ­
ty m  K ongresie . W iem  i w ierzę  g łę ­
boko, że  K ongres nasz będzie d a l­
s zy m  k ro k iem  w  a kc ji propagow a­
n ia  i u trw a len ia  idei poko ju , (gr)

♦ 109.000 członków ♦ 600 zespołów amatorskich
181 zespołów oświaty rolniczej ♦ 24 zespołów gazetek ściennych

Tropikalna
dżungla
w W a łb rzych u  
Jedyny

ogród chiński
w Polsce
T W  ODOSPADY, m osty, jeziora, 

ska ły  i k am ien n e  g ro ty  w  m i­
n ia tu rze  pod oszklonym  dachem .

K ak tusy , palm y, b an an y , p a ­
proć, b śm b u sy  i se tk i innych  od ­
m ian  roślin  podzw ro tn ikow ych  ro 
śn ie  w  L ib ichow ej. O gród c h iń ­
skiego Jez io ra . S tu le tn ia  pa lm a. 
D ziesiątk i ro ślin  zam orsk ich . C u­
da  flory! •

Ju ż  od roku  m ów i się o u ru c h o ­
m ien iu  w  L ibichow ej c iep la rń  1 
u d o stępn ien iu  ich d la  św ia ta  pracy.

P rz ed  k ilk u  la ty  siedział sobie w  
ty m  ogrodzie, w  cien iu  pa lm  I d y s­
k re tn ie  u k ry ty ch  św ia te ł — „pan 
naK siążn ie". Za zw ojam i lian, p rzy  
szum ią w odospadów , sp ływ ających  
w śród  ska ł do jez io ra  — spędzał 
m ile chw ile  w  to w arzy stw ie  p rzy ­
godnych tu rystów .

Czasy się zm ien ia ją . Z am iast 
k siążąt, h rab ió w  i baronów , w  o- 
grodzie będzie spędzał w olny  od 
za jęć  czas polski ro b o tn ik , chłop, 
in te ligen t.

Szkoda ty lko , źe ta k  d ługo spo ­
łeczeństw o czeka n a  o tw arc ie  tego 
ob iek tu . W  ub. ro k u  postanow iono 
udostęp n ić  c iep la rn ię  publiczności 
ju ż  w  m aju . T erm in u  n ie  d o trzy ­
m ano. Z bliża się d ru g i m aj. Z acho­
dzi obaw a, że zeszłoroczny b łąd  
m oże się pow tórzyć i w  ty m  roku.

N ie w olno do tego dopuścić. D la­
tego  w łaśn ie  zw racam y  się z a p e ­
lem  do Z arząd u  O kręgow ego P.G.R. 
w e W rocław iu , by  pom ógł k ie ro w ­
n ic tw u  P G R  w  L ib ichow ej, ty m  
razem  do trzy m ać  usta lonego  te rm i­
nu. (Kuch)

Plenum Zarządu Wojewódzkiego ZS Ch we Wrocławiu
podejmuje hasła

Frontu Narodowego

2 3 7 ,5  m tkanin  
2 .2 0 0  kg zb o ża

pod słomą 
i szm atam i

Karząca ręka
w ładzy  ludowej
dosięgła
kułaka-spekulanta

L. Kubika
ze  Stoszow ic

TIJA S E S JI w yjazdow ej W oje- 
w ódzkiego S ądu  D oraźnego w 

S toszow icach, pow. ząbkow ieck ie- 
go, odbyła się ro zp ra w a  przeciw ko 
L udw ikow i K ubikow i, ro ln ikow i 
zam ieszkałem u w  Stoszow icach, 
o skarżonem u:
^  o skupow an ie  i grom adzen ie

, n ad m ie rn e j ilości a r ty k u łó w  
przem ysłow ych  w  celach  sp e k u ­
lacy jnych ;

^  o u chy lan ie  się od sprzedaży  
P ań stw u  L udow em u nadw yżek  
zbożow ych;

^  o ich  u k ry w an ie  n a  s try ch u  i 
w ozow ni, w  sk rzy n iach  i becz­
kach, n a k ry ty c h  słom ą i szm a­
tam i.

P rzew odow i sądow em u, k tó ry  w  
całej rozciągłości udow odnił w inę  
oskarżonego, p rzysłu ch iw ała  się 
licznie zeb ran a  w  św ie tlicy  g ro ­
m adzkiej ludność Stoszow ic oraz 
okolicznych grom ad.

O s k a r ż o n y  K u b ik ,  o d s ta w iw s z y  c z ęść  
n a le ż n o ś c i  w  r a m a c h  p la n o w e j  a k c j i  
s k u p u  z b o ż a , z a le g a ł  z o d s ta w a  1167 k g  
z b o ia ,  k t ó r e  c h o w a ł ,  a ż e b y  n im  s p e ­
k u lo w a ć  i w  d a ls z y m  c ią g u  p o m n a ż a ć  
s w o je  z a so b y .

O s k a r ż o n y  i j e g o  ż o n a  z a p e w n ia l i  
. t r ó j k ę ”  g r o m a d z k ą ,  źe  n ie  m a ja  z b o ­
ża n a  s p rz e d a ż .  A le  ,,t r ó j k a "  g r o m a d z ­
k a  n ie  u w ie rz y ła  w y k r ę tn y m  i k ł a m ­
l iw y m  t łu m a c z e n io m  K u b ik a .

— W ie d z ia łe m , że  u  K u b ik ó w  m u s i  
b y ć  z b o ż e  — z e z n a ł  p r z e d  s a d e m  ś w ia ­
d e k  H e n ry k ' Ż u r a k ,  ś r e d n io r o ln y  c h ło p  
ze  S to s z y c  i b l is k i  s ą s ia d  K u b ik a .  — 
B ie d p y  n ie  m a , b o g a ty  n ie  c h c e  s p rz e ­
d a ć ;  w y g lą d a  n a  to . że  r o b o tn ik  w  
w a r s z ta c ie  b ę d z ie  p r o d u k o w a ł  z b o ż e  
d la  s p e k u la n tó w  w ie js k ic h .

G d y  w  a s y śc ie  w ła d z  „ t r ó j k a "  p r z e ­
p r o w a d z i ła  o g lę d z ih y  g o s p o d a r s tw a  
K u b ik a ,  o d k r y w a ją c  w  z a k a m a r k a c h  
je g o  d o m u  i z a b u d o w a ń  j e d n ą  s k r z y ­
n ię  p o  d r u g ie j  z u k r y ty m  z b o ż em , 
Ż u r a k  z z a d o w o le n ie m  s tw ie r d z a ł :

— Z b o ż e  je s t !  R o ś n ie  n a m  zb o że!
P  r s e łv o d n ic z ą c y  P r e z y d iu m  G m in n e j  

R a d y  N a ró d ,  w  S to s z o w ic a c h , K o w a l­
c z y k  r e z n a ł  n a  r o z p r a w ie ,  że  K u b ik o ­
w a  k i lk a k r o tn i e  p r z y c h o d z i ła  d o  n i e ­
g o  z  p r o ś b ą  o  u m o rz e n ie  n a le ż n o ś c i  
p o d a tk o w y c h  — p o w o łu ją c  s ię  n a  to , 
ż e  J e s t  b ie d n a .  A  ty m c z a s e m  w y n ik i  
u r z ę d o w e j  r e w iz j i  u  ty c h  „ b ie d a k ó w "  
w y k a z u la  t a k i e  p o z y c je  j a k :

a  237,5 m e t r ó w  tk a n in  w e łn ia n y c h ,  
b a w e łn ia n y c h ,  J e d w a b n y c h ,  l n i a ­
n y c h :
p i l  p a r  o b u w ia  n o w e g o  i 8 z l e k k a  
p r z e c h o d z o n y c h :
*  20 k a p  n a  ł ó ik o ,  28 r ę c z n ik ó w ;  
0  f u t r a ,  p ła s z c z e ,  k o s t i u m y ;
0  34 k a w a łk i  m y d ła ,  w o r k i  c u k ru ,  
a  w  n ic h  — z d e c h łe  m y sz y .

G d y  s ę d z ia  o d c z y ty w a ł  n ie  k o ń c z ą c ą  
s ię  l i s tę  w y k r y ty c h  r z e c z y  w  d z ie s ią t ­
k a c h  k u p o n ó w  w  „ k w ia tk i " ,  w  . .k ó ł­
k a " ,  w  „ p a s k i " ,  w  „ k r a t k ę " ,  „ g r a n a t  
w  k r o p k i" ,  c z e rw o n e  w s y p o w e , j e d w a b  
b lu z k o w y  — z e b ra n i  w  ś w ie t l ic y  m a ło  
i ś r e d n io ro ln i  c h ło p i  z ro z u m ie l i ,  k to  
w y c z e k u ją c  g o d z in a m i w  k o le jk a c h ,  
p r z e c h w y ty w a ł  w s z y s tk ie  t o w a r y  z 
G m in n e j  S p ó łd z ie ln i  i d la te g o  m a ło ­
r o ln i  n ie  z a w sz e  m o g ą  n a b y ć  d la  
s w y c h  d z ie c i  s t r u k s u  n a  u b r a n k a ,  czy  
p łó tn a  n a  k o s z u lk ę .

O f ia r n a  p r a c a  r o b o tn ik a  s ę ła  d o  r ą k  
1 k o m ó r  s p e k u la n t a ,  k tó r y  p o  to  s c h o ­
w a ł  2200 k g  z b o ż a , a b y  n a  p r z e d n ó w k u  
n im  s p e k u lo w a ć .

S p e k u la n t a  d o s ię g ła  k a r z ą c a  r ę k a  
w ła d z y  lu d o w e j,  k t ó r a  s to i  n a  s t r a ż y  
i n te r e s ó w  c h ło p ó w  p r a c u ją c y c h  1 ty c h  
w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  u c z c iw ą  p r a c ą  r e a ­
l iz u j ą  P l a n  6 - le tn i .

L u d w ik o w i K u b ik o w i  s ą d  w y m ie r z y ł  
k a r ę  3 -ch  l a t  w ię z ie n ia ,  3.000 z ł  g r z y w ­
n y ,  o r a z  p r z e p a d e k  n a g ro m a d z o n e g o  
w  r ę k a c h  s p e k u la c y jn y c h  m ie n ia  (237 
m e t r ó w  t k a n in ,  11 p a r  b u tó w , 20 k a p  
n a  łó żk o )ż

S p r a w ie d l iw y  w y r o k  S ą d u  s ta n i e  s ię  
p o w a ż n ą  p r z e s t r o g ą  d la  w ro g ó w  P o l ­
s k i  L u d o w e j ,  k u ł a k ó w  i s p e k u la n tó w ,  
k tó r z y  u k r y w a ją  z b o ż e , s k u p u ją  w  
c e la c h  s p e k u la c y jn y c h  a r t y k u ł y  p r z e ­
m y s ło w e ,  u s i ł u ją c  w  t e n  s p o s ó b  n i ­
s z c z y ć  w s p a n ia ły  w y s i łe k  m a s  p r a c u ­
ją c y c h ,  b u d u ją c y c h  s o c ja l iz m .

H a s ło  F r o n tu  N a ro d o w e g o  J e s t  d la  
o r g a n iz a c j i  d o ln o ś lą s k ie j  Z S C h  n a k a ­
z e m . Z S C h  b ę d z ie  w  s w e j c o d z ie n n e j  
p r a c y  i d z ia ła ln o ś c i  w y ja ś n ia ć  c e le  i 
z a m ie rz e n ia  p o d ż e g a c z y  w o je n n y c h ,  
f a łs z  z a k ła m a n ie  ic h  p o d s tę p n e j  p r o ­
p a g a n d y ,  d e m a s k u ją c  a g e n tó w  i s o ­
ju s z n ik ó w  im p e r ia l is tó w ,  u ś w ia d a m ia ­
j ą c  lu d  w ie js k i ,  p o g łę b ia ją c  je g o  w ie ­
d z ę  i u c z u c ia  p r z y j a ź n i  d la  s to ją c y c h  
n a  s t r a ż y  p o k o ju  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go  i j e g o  W o d z a  G e n e r a li s s im u s a  
S ta l in a .

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Przerażający bilans zbrodni

Amerykańscy 
ludobójcy i grabieżcy
prześcignęli  w  b e st ia ls tw ie  swoich hit lerow skich pupilków

M o s k w a .
A gencja TA SS donosi z K orci 

P ó łnocnej:
C P E C JA L N A  K om isja  KC Zleci 
^  noczonego D em okratycznego 

F ro n tu  P atrio ty czn eg o  K orei, z a j­
m ując  się b ad an iem  bestia ls tw  do ­
konanych  przez agresorów  a m e ry ­
k ańsk ich  i k lik ę  LI S yn-M ana, w y 
stosow ała 1 m arca  1951 r. do p rze ­
wodniczącego Z grom adzen ia  O gól­

nego ONZ i przew odniczącego R a­
dy B ezpieczeństw a k o m u n ik a t w  
sp raw ie  bestia ls tw , dokonanych 
przez agresorów  am ery k ań sk ich  i 
k lik ę  Li S yn-M an a  w  m iastach  
Soul i Inczon oraz w  okolicach 
tych  m iast.

K o m u n ik a t zaw iera  d ługą  listę  
zbrodni popełn ionych n a  rozkaz 
M ac A r th u ra  w  S eu lu  i Inczonie 
o raz  w  okolicach tych  m iast.

W S eulu  opraw cy  am erykańscy  
zam ordow ali 72.390 p a trio tó w  k o ­
reań sk ich , a resz tow ali i w trąc ili 
do w ięzień  75.000 osób, w  te j licz­
b ie 300 dzieci 1 n iem ow ląt. W cza­
sie odw ro tu  z tego m iasta  w y w ie­
źli 30.000 osób, z k tó ry ch  10.000 roz 
s trze la li.

W Inczon liczba zam ordow anych 
p rzek racza  10.000.

W części op isu jącej zbrodnie do ­
k onyw ane przez dzikie h o rdy  am e­
ry k ań sk ie  n a  kob ie tach  i dziew czę­
tach  ko reań sk ich  k o m u n ik a t pod a­
je  m. in. że w  S eu lu  ludobójcy 
am erykańscy  zgw ałcili a następ n ie  
zam ordow ali 875 kobiet.

K o m unikat p rzy tacza  następ n ia  
o lb rzym ią ilość w ypadków  o grab ia  
n ia  ludności cyw ilnej z w szelkiego 
m ien ia  przez am ery k ań sk ich  żoł­
daków  oraz zaciera  l is tę  zniszczo­
nych przez n ich  In sty tu c ji k u ltu ra l 
nych, fa b ry k  i dom ów  m ieszk a l­
n y c h

Jesteśm y  p rzekonan i — stw ier­
dza kom u n ik a t Iż. w szystk ie m i- 
u jąęe  pokój n aro d y  św ia ta  podzie­

la ją  nasze zdanie, że grabieżcy 
am erykańscy  i  Ich w spólnicy — 11- 
synm anow cy, a  przede w szystk im  
o rgan iza to rzy  i Insp ira to rzy  In te r­
w encji zb ro jn e j w  K orei — kaci 
n a ro d u  koreańsk iego  M ac A rth u r  1 
I)ulle5 w inni ponieść ca łkow itą  od ­
pow iedzialność 1 być surow o u k a ­
ra n i za w szystk ie  zbrodnie, k tó rych  
dopuścili się w obec obyw ateli k o ­
reańsk ich .

Chińscy
ekwilibryści, 
gimnastycy 
i akrobaci
budzili podziw
wrocławian

K iedy  ogrom na k u r ty n a  w rocław  
skiej O pery  poszła w  górę, n a  w y ­
pełn ionej po brzegi w idow ni roz le ­
gła się b u rz a  oklasków . S połeczeń­
stw o naszego m ias ta  serdeczn ie  
w ita  gości z D alekiego W schodu- 
zespół a rty sty czn y  C h ińsk ie j R e­
p u b lik i L udow ej.

Zespól po w ita ła  ze sceny w ice­
przew odnicząca Z W Z M P .' N as tą ­
p iły  serdeczne uśc isk i d łoni, po 
czym  k ie ro w n ik  zespo łu  cy rk o w e­
go pow iedział:

— D rodzy tow arzysze! Je steśm y  
szczęśliw i, że m ożem y w ystąp ić  
p rzed  robo tn iczym i w idzam i w  p ra  
s ta ry m  p ias to w sk im  grodzie. Je ś li 
nasz p ro g ram  zdobędzie w asze  u -  
znanie, s ta n ie  się to  jeszcze jed n ą  
ceg ie łką  w  p o tężnym  g m achu  p rzy  
jaźn i naro d ó w  po lsk iego  i ch iń ­
skiego, a przez to  — n a jc e n n ie j­
szą d la  n as nagrodą.

N astąp iły  popisy. M ożna je  okre 
ślić ty lk o  słow em  — w spania łe! 
M ieliśm y o k az ję  zapoznać się z 
ch iń sk ą  sz tuką  ludow ą, w y rażo n ą  
w  w alk ach . P a trzy liśm y  z podzi­
w em  n a  g im nastyków , e k w ilib ry s-  
tyków , żonglerów . T ak iego  w id o ­
w isk a  W rocław  jeszcze n ie  w idział.

Podczas sp e k tak lu  p rzy g ry w a ła  
o rk ie s tra  pek ińsk iego  T e a tru  N a- 
dowego.
G ościom  w ręczono  kosze kw iatów .

Rozpoczął się
Kongres 
Ligi Kobiet

(D okończenie ze str. 1-ej) 
N astęp n ie  n a  try b u n ę  wchodzi 

w iceprem ier R ządu R P , członek 
B iura Politycznego KC P Z P R  A lek 
sander Z aw adzki, k tó ry  w ita  K o n ­
gres w  im ien iu  rząd u  i KC PZPR .

W iceprem ier Z aw adzki ośw iad 
czyi m. in .: „M ówi się, jak że  czę­
sto, że kobiety  to siła , w ie lka  s i­
ła. To p raw d a . Lecz trzeb a  po ­
w iedzieć, że w  naszym  rozum ie­
n iu  k ob ie ty  polsk ie  s ta n ą  się 
rzeczyw istą , w ie lką  silą , gdy zro­
zum ieją  i odczu ją  do głębi, iż po ­
w inny  w  całe j sw ej w ielom ilio­
now ej m asie , za p rzyk ładem  
sw ych św iadom ych sió s tr  — bo- 
jow niczek  o pokój i p rzodow nic 
p racy  — stać  się w  pełnym  z n a ­
czeniu tego słow a w spółgospoda­
rzam i k ra ju , w spółtw órczyn iam i 
jego rozw oju , jego postępow ych 
przeobrażeń , jego los< •, n a jle p ­
szym i có rkam i sw ej ojczyzny — 
P olsk i L udow ej.

W  tym  duchu i w  te j In tencji 
życzę w aszem u K ongresow i, to ­
w arzyszk i i o b yw ate lk i, najow oc 
n ie jszych  ob rad".
W im ien iu  N aczelnego K om ite tu  

W ykonaw czego Z jednoczonego 
S tro n n ic tw a  L udow ego w ita  K o n ­
gres se k re ta rz  S tro n n ic tw a  — A lek 
sa n d e r Juszkiew icz.

W śród b u rz liw ych  ok lasków  i o- 
w acji n a  cześć Ś w iatow ej D em o­
k ra ty czn e j F ed e rac ji K obiet zab ie ­
ra  głos p rzed staw ic ie lk a  SD FK  
G ita  B an erjea .

E n tu z jazm  zeb ran y ch  dochodzi 
do zenitu , gdy n a  try b u n ę  w s tę p u ­
je  p rzedstaw ic ie lk a  delegacji r a ­
dzieckiej g en e ra ln y  d y rek to r  ko le ­
jow ej służby ru ch u  Z ina ida  T ro ic- 
ka ja , k tó ra  p rzek azu je  zeb ranym  
gorące b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  od 
k ob ie t Z w iązku Radzieckiego.

U chw ały  I I  Ś w iatow ego K o n g re­
su O brońców  Pokoju , Ś w iatow ej 
R ady P okoju  o raz uchw ały  I I I  sesji 
R ady Ś w iatow ej D em okratycznej 
F ederac ji K obiet — k o n ty n u u je  
T ro ick a ja  sw e przem ów ien ie — s ta ­
w ia ją  p rzed  m iędzynarodow ym  r u ­
chem  kobie t now e zad an ia  i w y ty ­
czają  d rogi ich rea lizac ji. K obie ty  
w szystk ich  k ra jó w , k tó rym  drogie 
je s t ognisko dom ow e, szczęście dzie­
ci, przyszłość ojczyzny — jednoczą 
się w e w spó lne j w alce — n iezależ­
nie od narodow ości, poglądów  po­
litycznych i w yznań . C oraz bard z ie j 
zdecydow anie rozb rzm iew a głos 
p rostych  ludzi pracy , glos kob ie t 
p racu jących , k tó ry ch  dzieciom  i m ę 
żom grozi n iebezp ieczeństw o now ej 
w ojny  św ia tow ej.

G dy d e leg a tk a  rad z ieck a  kończy 
sw e przem ów ienie, de leg ac ja  ko le- 
ja re k  z D O K P K atow ice  w ręcza 
je j a r ty sty czn ie  w yk o n an y  m odel 
lokom otyw y —  p o d arek  od po l­
skich kolej a rek .

N as tęp u je  w zru sza jący  m om en t 
w .o b ra d a c h . N a  sa lę  w k racza ją  ze 
śpiew em  dzieci z w arszaw sk ich  
szkół i p rzedszkoli T PD  . Z eb rane  
n a  sali kob ie ty  ze w zruszen iem  w i­
ta ją  na jm łodszych  bo jow ników  o 
pokój.

♦ Rozwój spółdzielni 
i POM-ów

♦ Szersze korzystanie
z doświadczeń ZSRR

— g w a r a n c j ą  

wyko5?ć?só planu 
na r. 1951 
w roJitickie

S ejm ow a kom isja  p lanu  gospo­
darczego i budżetu  dysku tow ała  
n a  osta tn im  posiedzeniu nad  zagad 
n ien iam i ro ln ic tw a  i leśn ic tw a w 
p lan ie  n a  r. 1951. R e fe ra t w ygłosił 

poseł E. Pszczółkow ski (PZPR) 
M ów ca stw ierdził na  w stępie, że 

rea lizac ja  p lan u  w  ro ln ic tw ie  na 
r. 1951 rozpoczęła się w  w aru n k ach  
zaostrza jącej się w alk i k lasow ej, 
o czym  św iadczy przebieg  p lan o ­
w ego sk u p u  zboża, u jaw n ia jący  
p rzy k ład y  w zrasta jącego  oporu  k u  
łaków  i ich  n ienaw iści do w ładzy 
ludow ej. Z d rug iej s trony  ak c ja  
sku p u  zb o ża 'w y k azu je  ogrom ne u - 
ak ty w n ien ie  i pow ażne podniesie­
nie św iadom ości k lasow ej p ra c u ­
jącego ch łopstw a, i 

W  bież. ro k u  rozw ój spółdzielni 
p roduk cy jn y ch  w y k azu je  bardzo  
silne tem po. W  styczn iu  b r. pow sta 
lo ich  134, a w  lu ty m  *— 200. O gól­
na  ich  liczba w ynosi obecnie 2.554.

W zrost spółdzielczości p rodukcy j 
nej zn a jd u je  silne  oparc ie  w  P a ń ­
stw ow ych  O środkach  M aszyno­
w ych. W  ak c ji siew nej na  w iosnę 
bież. ro k u  b rać  będzie udzia ł 240 
PO M -ów  w yposażonych w  przeszło 
7.000 trak to ró w .

P oseł Pszczółkow ski om ów ił rów  
n ież  osiągnięcia i n iedom agania  w  
p racy  P aństw ow ych  G ospodarstw  
R olnych i stw ierdził, że przed  
P G R -a in i stoi w  bież. roku  pow aż­
ne zadan ie  zw iększenia: 

p rod u k c ji ro ś lin n e j o 44 proc., 
p ro d u k c ji zw ierzęcej o 51 proc., 
tow arow oścl o 78 proc.
J e s t  to zadan ie  duże, lecz p rzy  

is tn ie jący ch  rezerw ach  m ożliw e do 
z rea lizow an ia  — stw ierdził poseł 
Pszczółkow ski. — P ow ażną pom ocą 
w  w ykonan iu  ty ch  zad ań  będzie 
szersze n iż dotychczas k o rzystan ie  
z bogatych  dośw iadczeń Z w iązku 
R adzieckiego.

F R A S Z K I
W AM ERY CE I  U  NAS

U n ich  resz ta  z łu d ze ń  pryska . 
U nas w s ta je  n o w y  dzień . 
T a m  ży c io w ej sto p y  zn iżka . 
T u  te ż  zn iżk a  — ~le ren.

K a zim ierz W in k ler

Szmery Odry
S portow cy 
w y ra ż a ją  u znan ia

r r e m ie r a . kom ed ii 
S ze ksp ira  „ Jak w a m  
się podoba" sta ła  się  
w y d a rze n iem  dnia. R e ­
d a kc ji „ Szm erów  O dry"  
udało  się  podsłuchać  
rozm o w ę k ilk u  sportow  
ców  w ro c ła w sk ich .

P rzed sta w ic ie le  sp o r­
tu  byli po p rostu  za ­
ch w ycen i w a lką  za p a ­
śn iczą  w  p ie rw szy m  
akcie. „To je s t  k lasa"  
— m ów ili.

„Szm ery  O dry" zd ra ­
dzają teraz ta jem nicę:  
B oha tersk i Orlando, 
czy U Z b ig n iew  N iew -  
czas l zapaśnik, K arol, 
czyli M arian  K uczyń-

eki — o db yw a li d ługie  
tren ing i pod k ie ru n k ie m  
trenera  sportow ego Pa- 
fa w a g u  za n im  „ w ys tą ­
p ili"  w  „Jak w a m  się 
podoba", (hm).

G ołębie z R a tusza  
sk a rż ą  się...

Ja k że  sm u tn o  w y g lą ­
da łb y  p ię k n y  R a tu sz  
w ro c ła w sk i — bez sw e j 
„żyw ej ozdoby"  — go­
łębi! W szyscy  m ieszka ń  
cy s to licy  D olnego Ś lą ­
ska  obdarzają  s e n ty ­
m e n te m  te  m ilę  p taki. 
A je d n a k  ra tu szo w ym  
gołęb iom  dzie je  się 
krzyw d a . P rzy ja c ie le  
zapom ina ją  o n ich . W 
k a m ie n n y m  p o id e łku  za

m ia st w o d y  zn a jd u ją  
się śm ieci. Coraz rza ­
d zie j p rzechodnie  sypią  
na R y n k u  groch.

M ocno ty m  rozżalone  
gołębie za p y tu ją  za p o ­
ś red n ic tw e m  „ Szm erów  
O dry": czyżb yśc ie  p rze ­
sta li nas kochać, w r o ­
cław ianie? (hm )

Czas się zdecydow ać, 
m oje pan ie

W za m ie rzch łych  cza  
sach, gdy  ko b ie ty  b y ły  
b luszczem , szu ka ją cym  

p o dpory  dęb u  - m ę ż ­
czyzn y , do p rzys ło w io ­
w y ch  w d z iękó w  n ie w ie ­
ścich za liczał się ta kże  
brak. decyzji. O becnie  
je d n a k  ujszystfcie p rze ­

p isy  na „co kobiecie w y  
pada. a co n ie  w ypada"  
należą  do ta k  za m ie rz­
ch łe j przeszłości, że  po- 
p rostu  zrozu m ieć  nie  
m o żem y , dlaczego przy  
te j m eto d zie  up iera ją  
się pracow nice „Baru, 
M lecznego" przy  ul. 
Ś w ierczew skiego .

Nasi C zy te ln icy  sk a r­
żą się bow iem , że ob ­
sługa n ie  m oże się zd e ­
cydow ać, czy  są  w  B a­
rze ka r to fle  czy n ie  ma. 
Co innego  m ó w i k a s je r ­
ka, co innego p racow ­
nice ku ch n i. I  w y m ia ­
na zd a ń  trw a  ta k  długo  
aż g łodny, zrezygnow ać  
n y  k lie n t opuści lokal.

Czas się zdecydow ać, 
m oje  panie... (hm )

Maszyną do gtosowrnia
i oszczerstwami 
imperialiści usiłują
ukryć gwałciiii® 
praw robotniczych
w I ra jach  kapita l istycznych

Z SA N TIA G O  D e Chile donoszą 
że na  posiedzeniu ra d y  gospodar­
czo-społecznej ONZ, delegat Cze­
chosłow acji — N osek przedłożył 
p ro je k t rezolucji, w  k tó re j zaw arte  
b y ły  w szy tk ie  podstaw ow e propo­
zycje SFZZ w  sp raw ie  obrony p raw  
zw iązków  zaw odow ych w k ra ja c h  
kap ita listycznych , a przede w szyst­
k im  w  S tan ach  Z jednoczonych i 
Anglii.

N osek w skazał, że R ada w inna 
pod jąć energiczne k rok i p rzeciw ­
ko b ru ta ln em u  gw ałcen iu  p raw  
zw iązków  zaw odow ych w  USA, 
A nglii, koloniach  ang ielsk ich  i in ­
nych  kap ita listycznych  k ra jach , 
gdzie s tr a jk i  są  zabronione, a  przy 
w ódców  i członków  zw iązków  za ­
w odow ych w trą c a  się bezpraw nie  
do w ięzień. W szystko to — pow ie­
dział Nosek — stanow i część o fen ­
syw y m onopolistów  przeciw ko 
k lasie  robotniczej i m a n a  celu 
p rzygotow anie now ej w ojny.
N a żądan ie delegata  ang ie lsk ie­

go S m itha  w iększość an g lo -am ery - 
k ań sk a  u chw aliła  d yskusję  n ad  pro  
jek tem  rezo lucji czechosłow ackiej, 
uniem ożliw iając m niejszości p rzed ­
staw ien ie  sp raw y  ta k  w ażnej, ja k  
pogw ałcenie p raw  zw iązków  zaw o­
dow ych.

N astępn ie  delegaci Belgii i Szw e­
cji przedłożyli w spólny p ro jek t r e ­
zolucji, pełen  fałszów  i oszczerstw , 
n a  p raw dziw ie  w olne zw iązki zaw o­
dow e w  ZSRR i k ra jach  dem okracji 
ludow ej.

D elegat Polski — d r Suchy 
stw ierdził, że belg ijsko-szw edzki 
p ro jek t rezolucji m a n a  celu od­
w rócić uw agę opinii publicznej od 
sp raw y  n a ru szen ia  p raw  zw iąz­
ków  zaw odow ych w  k ra jach  k a ­
p italistycznych . R ada w inna o d ­
rzucić zaw arte  w pro jekcie  rezo- 
c.ii Belgii i Szw ecji oszczerstw a 
szkalu jące  k ra je  d em okracji lu ­
dow ej i Zw iązek Kadziecki, o- 
szczerstw a. k tó rych  au to rem  jest^ 
o rg an izacja  szpiegow ska, tzw.* 
„M iędzynarodow a K onfederacja  
W olnych Z w iązków  Z aw odo­
w ych", m ająca  n a  celu rozbicie 
ruch u  robotniczego w  obronie po­
koju  i dążącego do podniesienia 
stopy życiowej.
A n g lo -am ery k ań sk a  w iększosc 

Rady~ w brew  głosom ZSRR. Polski 
i C zechosłow acji przeforsow ała b e l­
g ijsko-szw edzki p ro je k t rezolucji.

Pacjent
nie wędruje
po aptekach
lecz otrzymuje
le k a r s t w o  
w Poradni

M A R D Z O  ko rzy stn y m  dla każ- 
*® dego z w ałb rzyszan  fak tem  

je s t u ruch o m ien ie  ap tek i p rzy  
C en tra ln e j P o ra d n i Z ak ład u  Lecz­
n ic tw a  Pracovra iczego (ul K o le jo ­
w a 3). Chory, po w yjśc iu  z gab i­
n e tu  lek arsk ieg o  n ie  je s t zm uszo­
n y  do w ęd ró w ek  po ap tekach , 
lecz n a  m iejscu  o trzy m u je  potrzełf 
ne  lek a rs tw a .

U ruchom ien ie  te j p laców ki p rac  
cow nicy Z LP  t r a k tu ją  jak o  wyko< 
n an ie  zobow iązan ia  pod ję tego  n e  
apel czołow ego b ry g ad z isty  kopal* 
ni „V ic to ria“ — B ron isław a W ał* 
tosza. (a)

w walce o trwały pokój1 
i realizację Planu 6-letniego

D N IACH 1 i 2 bm . pod has łem : „Niech żyje F ro n t N arodow y 
W alki o P okój i rea lizac ję  P lanu  6-letn iego" obradow ało  ro z­

szerzone P lenum  Z arządu  W ojew ódzkiego ZSCH w e W rocław iu.

W toku 2 dn iow ych obrad  pod 
dano ocenie zeszłoroczną d z ia ła l­
ność O ddziału Z arządu  i n a k re ś lo ­
no p rog ram  pracy  , n a  rok  bieżący.

S zeregi sam opom ocow ców  zw ięk­
szyły się o 6 tys. m ało - i śred n io ­
ro lnych  licząc obecnie 109 tys. 
członków .

W 672 św ie tlicach  grom adzkich:
♦  w zbogacało w iadom ości z dz ie­

dziny ro ln ic tw a  9143 g rupy  p la n ­
ta to ró w  i hodow ców  i 12 kółek 
m iczurinow skich ;

♦  rozw ija ło  działalność 600 zespo­
łów  a rty sty czn y ch ;

^  u rządzono 520 ku rsów  d la  a n a l­
fabetów , 212 zespołów  dobrego 
czy tan ia , 120 ku rsów  języ k a  ro ­
syjskiego, 181 zespołów  ośw iaty  
ro ln iczej, 246 zespołów  red ak - ; 
cy jnych  gazetek  ściennych.

P o n a d t o  p r z e s z k o lo n o  14 t y s .  c h ł o ­
p ó w  s a m o p o m o c o w c ó w  w  z a k r e s ie  
s p ó łd z i e l c z o ś c i  p r o d u k c y j n e j .  W  w y ­
n ik u  s z k o l e n ia  a k t y w i ś c i  s a m o p o m o -  
c o w c o w i  z o r g a n iz o w a l i  s p ó łd z i e l n i e  j 
p r o d u k c y j n e  w  38 g r o m a d a c h  i w y ­
ł o n i l i  k o m i t e t y  z a ł o ż y c i e l s k i e  w  88 ; 
g r o m a d a c h ,  (m . in .  w  p o w i e c i e  Z ą b -  ‘ 
k o w i c e  9, w  p o w . M i l ic z  7, w  p o w .  
Ś w id n ic a  6). i

Z S C h  w y k a z a ł  n a  D o ln y m  S la s k u  
w z m o ż o n ą  d z ia ła ln o ś ć  w  r e a l iz a c j i  p la ­
n o w e g o  s k u p u  z b o ż a .  W y r ó ż n i łv  s i e  w  
t y m  c z ło n k in ie  K ó ł  G o s p o d y ń  p r z o ­
d u j ą c e g o  w  o d s t a w a c h  z b o ż a  p o w ia t u  
J e l e n i a  G ó r a . z a j m u j ą c e g o  p ie r w s z e  
m i e j s c e  w  w o j e w ó d z t w ie ,  d z i ę k i  w y ­
k o n a n iu  r o c z n e g o  p la n u  s k u p u  w  138 
p r o c e n t a c h .

N a  z a k o ń c z e n i e  o b r a d , p le n u m  z a ­
r z ą d u  u c h w a l i ł o  r e z o lu c j e ,  w  k t ó r e j  
s t w ie r d z a :



Wrocław
przyspiesza

tem po
odbudowy
T A T  R O C Ł A W  —  jedno t  n a js ta r  
V y  szych  m ia st w  Polsce je s t  

m iastem  m łodzieży. Chociaż m u ry  
jego kościołów pam ię ta ją  czasy  
Chrobrego i K rzyw oustego , a R a ­
tu sz  ju ż  wiele se tek  la t zadziu/ia  
sw oją  pięknością, W rocław je s t  
m łodym  m iastem .

Tę młodość w idać na każdym  
kroku. We w znoszących się szybko  
gm achach P olitechnik i p rzy  placu  
G runw aldzkim , w  zobow iązaniach  
i  osiągnięciach przodow ników  pra  
cy P a faw agu  { W odom ierzy, w gło 
śnym , w esołym  śm iechu m łodzieży  
akadem ickie j, w raca jącej z w ykła  
dów. Ta młodość je s t w  znaczkach  
Z M P  w klapach konduktorek tram  
ivajow ych, w  en tuzjazm ie  pracy ro 
botników w rocław skich i w  space­
rach po sta ry m , cichym  p arku  nad  
Odrą...

BU D U JĄ. N . H U T Ę .
* 7  W IN N E  ręce chw yta ją  cegłę. 
«  R zuca ją  ją  dalej, by za chwi 
lę pochw ycić następną. Rofriie 
blok cegieł na sk ra ju  chodnika. 
G ruz zam ienia się w  cenny budu­
lec.

S tudenci w rocław scy zoboioią- 
itali się przepracow ać jeden dzień  
p rzy  odgruzow aniu m iasta . J e ­
den dzień  — to nieuńele. A le  we 
W rocław iu je s t przeszło 15 ty ­
sięcy studentów . ' Toteż dużo 
ju ż  cegieł dzięki in ic ja tyw ie  aka 
dem ich iej m łodzieży pojechało 
do N ow ej H uty .

Podczas ubiegłych w akacji w  
N ow ej Hucie pracowała studenc  
ka brygada z W rocław ia. Teraz  
nie m a czasu na w yjazd . M usi 
się uczyć. A le m łodzież wrocław  
ska  i tu, u siebie buduje Nową  
H utę. W łaśnie przez dostarcza­
nie cegieł.

TEM PO , TEM PO ...

O S IĄ G N IĘ C IE  —  to w y n ik  zo 
bowiązań. Zdaniem  wrocła- 

irian, m u ry  m iasteczka Politechni­
ki przy  placu G runw aldzkim  rosną 
szybko. A le robotnicy, za trudnien i 
na budowie, są innego zdania. ,,W  j 
W arszauue  — m ó w ą  — budują  \ 
s z y b c i e j W i ę c  postanow ili p rzy ­
śpieszyć tempo prac.

B rygady betoniarzy Glapiaka i 
Cieplika w ykonają  plan m iesięczny  

ciągu dw udziestu  dni. Podobne | 
zobowiązanie podjęli cieśle z bry- \ 
gad F. Poprau^y i O. Se  w iny. Ich 
śladem poszły brygady zbrojarzy  
i m urarzy.

R obotnicy chcą szybciej dać s tu ­
denckiej m łodzieży nowe sale w y­
kładowe, rnnve laboratoria. W  tych  
salach kiedyś będą kształcić się ich 
dzieci.

W Y R Ó S Ł  N O W Y  DOM.
T )  R Z Y  ulicy W ita  S tw osza , tam,
*  gdzie jeszcze niedawno sta ły  
wypalone m u ry  zniszczonego gm a­
chu w yrósł nowy, w ielki dom. We 
W rocław iu je s t wiele domów, k tó ­
re s to ją  w  m iejscu, gdzie kiedyś 
były ru iny . 1 wiele je s t tablic ta ­
kich, ja k  ta z budowy przy  ul. 
W ita  S tw osza . N a  tablicy nazw i­
ska  przodow ników  pracy  i c y fr y  
w ykonanych przez nich norm . Jak  
s tro fy  w iersza  uk ładają  się kolum  
n y  nazw isk  i cyfr .

— Praca  — to poezja dnia po­
wszedniego.

P R Z Y C H O D Z I W IO S N A .

W R O C Ł A W IA N IE  kochają swo 
je  m iasto. S ą  dum ni z jego  

osiągnięć. Śledzą też z żyw ym  za­
in teresow aniem  odbudowę W arsza­
w y , zaś N ow ą H utę u zna ją  za swo 
je  m iasto. N a jlep szym  tego dowo­
dem  je s t w kład pracy 51 brygady  
S . P., k tó re j junacy  (chłopcy z 
W rocław ia) w yróżn ili się w pra­
cach na terenach tego nowego so­
cja listycznego m iasta.

Do W rocław ia przychodzi nowa 
wiosna. Druga wiosna Planu, 6-let 
niego. M iasto  i jego ludzie s ta ją  
się. o jeden rok starsi — lecz po­
w s ta ją  m łodzi. Bo m a ją  dużo za ­
pału  i  en tuz ja zm u  do w ykonania  
wielkich zadań, ja k ie  s to ją  przed  
n im i.

M . Ż Y W IE Ń .

I Kongres Ligi Kobiet

pod hasłem walki 
o pokój i Plan 6-letni

dziś u j  Warszairie 
rozpoczyna obrady

SŁOWO POI.SKIfe Str. S

Napisała Dorota Kłuszyńska

M łode kadry  
a g r o n o m ó w  

obejm uią  
pracę lu POM-ach

YX J  K O P E N H A D Z E  w 1910 r., rewolucyjna działaczka ówczesnej 
* *  par t i i  socjal - demokratycznej  Niemiec, późniejsza komunistka, 

K la ra  Zetkin, na  drugiej międzynarodowej konferencj i  kobiet-socja- 
l istek postawiła  wniosek, żeby dzień 8 marca ,  obchodzono w skali
międzynarodowej — jako  „Dzień Kobiet“ pod hasłem walki o wy­
zwolenie kobiety.

Jeżeli los robotników, czy parob 
ków na  fo lwarkach był ciężki, to 
położenie kobiet było ciężkie po­
dwójnie, było wprost  tragiczne. Za
pracę rów ną mężczyźnie o trzymy­
wały połowę zarobków. O ochronę
m acierzyństwa kapitaliśc i się nie 
troszczyli, zdrowie ludu pracujące  
go ich nie obchodziło, Sezrobotni 
stanowili dostateczną arm ię  rezer­
wową, z której  można było czerpać 
do woli nowe siły robocze.

W Kopenhadze po raz  pierwszy 
kobiety wysunęły konkretne żąda­
nia, w oparciu o nauki M arksa  i 
Engelsa. Był to moment przełomo­
wy w robotniczym ruchu kobie­
cym, mobilizował bowiem tysiące 
kobiet w skazując im drogę do wy 
Zwolenia.

W Kopenhadze,  K la ra  Zetkin, 
piętnowała cesarskie Niemcy, jako 
imperialis tycznego organ iza to ra  wo 
jen , apelowała do matek, żeby 
uświadamiały swoich synów, że 
wróg kapitalistyczny usiłuje z mlo 
dzieży tworzyć mięso a rm atn ie ,  
występowały w obronie pokoju.

Przełom
p  U N K T E M  zwrotnym w sytuacji  
*■ kobiet s ta ła  się Wielka Rewo­
lucja Październikowa, k tóra  obali­
ła s ta ry  ustró j  feudalny carów i 
założyła fundam enty  pod ustrój so 
cjal istyczny.

Lenin i Stal in  wezwali jiiż w 
pierwszym okresie rewolucji kobie­
ty _ robotnice d o . działalności poli­
tycznej,  gospodarczej , kultura lne j,  

do walki o swoją nową socjal istycz 
ną ojczyznę'.

Dlatego też w pierwszych dniach 
Października kobiety stanęły na 
równi z robotnikami na  b a ry k a ­
dach Rewolucji walcząc o zdobycie 
i u trwalenie  władzy radzieckiej.

U stró j  socjal is tyczny przyniósł 
całkowite wyzwolenie kobietom. 
Równa mężczyźnie w p raw ach  i 
obowiązkach kobieta radziecka, 
buduje ustró j  komunistyczny, ko­
cha głęboko sw oją w span ia łą  oj­
czyznę, stoi w pierwszych szere­
gach obozu walczącego o pokój 
przeciwko podżegaczom wojennym. 
Kobiety radzieckie przewodzą w 
walce o pokój 90 milionom kobiet 
zrzeszonym w światowej Demokra 
tycznej F ederac j i  Kobiet.

W  U rsynow ie zakończył się 
ku rs  dw um iesięczny dla s ta r­
szych agronom ów POM w Cen 
tra ln e j Szkole P aństw ow ych  
O środków M aszynow ych { spól 
dzielni produkcyjnych . K urs u- 
kończylo 1S1+ absolwentóiu. 
U czestn ikam i kursu  byli syno­
wie m ałorolnych i średniorol­
nych  chłopów, absolwenci li­
ceów roln iczych, k tó rzy  prze­
szli kurs u n ifik a c y jn y  oraz 
6-miesięczną p ra k tykę  w POM, 
jako  agronom i rejonow i i 'p r a k  
tykanci. U czestnicy kursu  po 
w iększej części za jm ą stanow i­
ska  sta rszych  agronom ów przy  
POM-ach.

Z  in ic ja tyw y  słuchaczy k u r­
su zorganizow ano naukę ja zdy  
na m otocyklu , po czym  prze­
prowadzono egzam iny na pra ­
wa jazdy .

N a  zd jęciu : słuchacze k u r­
su :  A leksandra  M asłyk, K azi­
m ierz A dam czyk , A n to n i S ta ­
row icz i Ju lian  Dzieża.

(F o t. —  A R ) .

0 pokój
p Z Ł O N K I E M  Ś D F K  jes t  polska 
^  Liga Kobiet, k tó ra  b ra ła  u- 
dział już  w pierwszym organizacyj 
nym zjeździe tej potężnej O rgan i­
zacji międzynarodowej w 1945 r. w 
Paryżu.

Rozpoczynający dziś obrady I 
Kongres Ligi Kobiet  będzie p rze­
glądem dorobku tej organizacji , bę 
dzie świadectwem, głębokich, rewo 
lucyjnych przemian, jakie  się do­
konały w Polsce Ludowej w sy­
tuacji  kobiety, będzie mobilizował 
najszersze rzesze kobiet do dalszej 
walki o pokój i P lan  6-letni.

230 tysięcy kobiet polskich bie­
rze już  udział  we współzawodnic­
twie pracy. Nie ma zawodu, który 
byłby w Polsce Ludowej niedostęp

Artyści ćyrku ch ińsk iego  
uj rysunkach Edwarda G ło w a ck ieg o

Y E N  S Z A O  ■ L IN O U A N  DI - T S E

ny dla kobiety, nie ma stanowiska, 
k tóre  byłoby dla niej nieosiągalne.

Kobiety polskie p am ię ta ją  do­
brze s traszliwe zniszczenia, jak id  
przyniósł hitlerowski faszyzm n a ­
szej ojczyźnie, nie zapomną nigdy 
tragedii  minionej wojny i dlatego, 
z tym  większą silą walczyć" będą 
przeciwko nowej wojnie, przeciwko 
am erykańskim  faszystom, którzy 
wespół z hi tlerowskimi ludobójca­
mi rem i li ta ryzu ją  Niemcy zachod­
nie, aby uczynić z nich nową b a ­
zę agresj i .

Droga polskiej kobiety w walce
0 pokój, o szczęście je j  dzieci, mę­
żów i braci to coraz większy wy­
siłek włożony w dzieło budowy no­
wego szczęśliwego życia.

Dlatego I Kongres Ligi Kobiet  
toczy się pod hasłem walki o pokój
1 P lan  6-letni.

0  szczotce i m ydle 
za p o m n ia n o
w kinie  

obornickim
P  R Z E D  p a r u  m i e s i ą c a m i  u r u c h o m l o -  
■ n o  w  O b o r n i k a c h  Ś l ą s k i c h  d ł u g o  

o c z e k i w a n e  k i n o .  A p a r a t u r a  k i n a  d z i a ­
ła s p r a w n i e ,  p e r s o n e l  j e s t  b a r d z o  li- 

p r z e j m y .  N i e s t e t y  — 
lo k a l  d a w n e g o  D o m u  
K u l t u r y ,  w  k t ó r y m ,  
m ie ś c i  s ię  k i n o ,  p o ­
z o s t a w i a  w i e l e  do 
ż y c z e n i a .  Na  ś c i a ­
n a c h ,  b r u d n y c h  i o- 
d r a p a n . y c h ,  w i s z ą  
s z c z ą t k i  g a z e t e k  

ś c i e n n y c h  1 a f i s z ó w  
s p r z e d  p a r u  lat .

L i c zn i  b y w a l c y  k i ­
n a  w  O b o r n i k a c h  

Ś l ą s k i c h  a p e l u j ą  d o  k i e r o w n i c t w a  te j  
p l a c ó w k i  o  b a r d z i e j  t r o s k l i w e  z a o p i e ­
k o w a n i e  s ię  w y g l ą d e m  sali .

K o r e s p .  z O b o r n i k  Ś l ą s k i c h
K .  N i e m i e r

Amerykańscy hitleroircy

biją rekordy zbrodni 
Himmlera i Franka

O TO F O T O G R A F IA  a m erykań­
skiego hitlerowca, jednego s 

tych, którzy są  na  Korei. P a trzy  
spode łba w kamerę a p a ra tu  fo to ­
graficznego!

W  ponurym  wzroku odbijają  się 
ponure fakty .

J e s t  «to jeden z wykonawców 
takich zbrodni j a k :
□  odrąban ie  3-letniemu dziecku 

rąk  w Congcznie za to, że te
małe rączyny wymachiwały rado­
śnie na  powitanie młodych chłop-; 
ców — żołnierzy Armii Ludowej; j
□  strzelanie  do celu, którym by­

ły główki dwanaściorga dziew- \
cząt i chłopców w wieku od lat  5 
do 12 z wioski Phalpori w p o w ie - j 
cie Sunczan, dzieci zakopanych po 
szyję żywcem;
□  masowe, bestia lskie egzekucje 

kobiet i s ta rców koreańskich .

K AŻDY uczciwy człowiek 
w zdryga się z pewnością 

przy czytaniu takich i setek in­
nych przykładów bestia ls tw ame 
rykańsk ich  w Korei. Ludzka 
wrażliwość sk łonna jes t  prote­
stować: to niemożliwe.
Ale pam ię ta jm y wszyscy, do j a ­

kich potworności zdolny jes t  czło­
wiek, wychowany w atmosferze 
ebrodniczej „ideologii4* imperia liz­
mu. * Pam iętam y to z czasów oku­
pacji  hitlerowskiej, kiedy dymiły 
piece krematoriów, kiedy m u r  ota­
czał g e t ta  w W arszawie  i w in­
nych m ias tach  polskich.

T ych zbrodniarzy „z ra sy  pa ­
nów “ w ychow ał h itleryzm  w yhodo­
w any przez fa b ry ka n tó w  { ju n - 
krów , przez ka p ita lis tyczn ą  „mię: 
dzynarodów kę śm ierci“ .

Z brodniarzy am eryka ń sk ich  w y ­
chow ują po tentaci f in a n so w i’ i m i- 
U taryści S tanów  Zjednoczonych, ci 
sam i, k tó rzy  przed tem  finansow ali 
H itlera , z a p raw ia ją  ich w bestia l­
s twach na Murzynach i zapraw io­
nych już  wysyła ją  na  Koreę. P r a ­
gną  ich także słać i gdzie indziej.
□  7 Murzynów z M artinsvil le  zo­

s ta ło  s t raconych za  to, że j a ­

kiś jeden nieznany osobnik, rzeko­
mo, dokonał gw ałtu  na prosty­
tutce.
0  7 Murzynów zlinczowano w

Rocky - Mountines — bez są­
du tylko dlatego, że są  Murzyna­
mi.

To tylko dwa fa k ty  osta tn ich 
dni.

Każdy uczciwy Polak, każdy poi 
ski p a t r io ta  wzdryga się z dresz­
czem i w strętem wobec morderstw 
amerykańskich  hitlerowców. N a­
sza odpowiedź, to wzmożone wysił­
ki w szeregach F ron tu  Narodowe­
go, w pracy nad realizacją  Planu 
6-letniego i w walce o pokój! Bo 
każde nowe zwycięstwo budownic­
tw a socjalis tycznego to znaczy:

%  wzmocnienie podstaw niepo- 
cPegłości,

$  przyśpieszenie budowy socja­
lizmu,

6  wzmocnienie obronności naszej  
ojczyzny,

%  wkład w zwiększenie przewagi 
obozu pokoju i postępu nad 

zbrodniczymi 'siłami imperia lizmu i 
wojny;

Prof. Szczudłomski decyduje się szybko:

Proszę unieruchomić krowę
przystępujemy do operacji

i po pół godziny 
„graniasta" odzyskała huraor

J A N  C l - L IN D yrektor D IN  L I

P ro f. Szczudłoiuski w  otoczeniu studentów , z uw agą śledzących  
zabieg, operuje guz na szczęce krow y.

Ś R O D EK  wysokiej, ja sno  oświetlonej sali, o ogromnych taf lach 
okien, za jm uje  wielki niski obiiy  białą ce ra tą  tapczan. Z boku 

n a  mocnym, żelaznym rusztowaniu  wiszą g rube  łańcuchy, zakończone 
hakami.

Otoczona wieńcem studentów, nieczuła na otoczenie i zaintereso­
wanie, jak ie  budzi, stoi  czarno - b ia ła ,  łaciata  krowa.

D Z IN  Ł A N

ny  W ete ry n a ry jn e j  na  salę opera­
cyjną Kliniki Zwierzęcej.

P ra ca  naukowców, wykonywana 
tu „na gorąco" budzi wyjątkowe 
zaciekawienie.

Za chwilę prof. Szczudłowski zba 
da sondą narośl krowy i us ta l iw ­
szy, czy je s t  to , guz promieniezy“ , 
czy „przetoka żębowa**, dokona za­
biegu chirurgicznego.

Podczas gdy profesor  myje ręce, 
grono asystu jących przy operacji  
w białych fa r tu ch a ch  zakłada na  
każdą z czterech nóg pęta. Krowa 
kopie ty lną  nogą,  zrzucając opa­
skę k rępu jącą  necinę. J e s t  jednak 
na  to r a d a :  unosi się zwierzęciu 
jedną z przednich nóg Nie może o- 
no już wtedy kopać, bo straciłoby 
równowagę.

Dwa mocne pasy przerzucono 
pod brzuch na plecy. Raz... dwa.... 
trzy... Jedno energiczne szarpnięcie 
— i ,,pacjentka“ leży na tapcza­
nie. Łańcuch krępuje  nogi. Krowa 
jes t  unieruchomiona.

A systen t  u p ra w n y m i  ruchami 
strzyże sierść na narośli,  zmywa 
mydłem i wodą, goli, dezynfekuje.  
Pole operacyjne przygotowane do 
zabiegu.

Profesor wsuwa w narośl  sondę 
i s twierdza, że kość jes t  nie n a ru ­
szona. U s ta la  więc, że krowa ma 
przetokę zębową. Bolesnym skur­
czem d rg a ją  mięśnie zwierzęcia...

J U Ż  PO W SZYSTKIM
Po pół godziny, r a n a  została 

oczyszczona z ropy i wydezynfeko- 
wana,  a  szwy — założone. Zwolnio 
na z pęt , .oacjentka“ może wrócić 
do domu. Guz na jej szczęce nie 
był złośliwy. Za kilka tygodni nie 
będzie po nim nawet śladu.

Gospodarz,  krory nie jes t  odpor­
ny na widok bólu, ropy i krwi, wy 
cofał swę na czas operacji  do sąsia 
dującej  sieni, znów głaszcze szyję 
swej karmicielki.  Krowa węchem 
wyczuwa znajomą dłoń i ufnie 
wsuwa w nią zbolały pysk. Dziś 
jeszcze nie r tzumie . że zadany jej 
gwałt  uchronił ją od cierpienia,  a 
może nawet i śmierci.  •

Za chwilę na salę operacyjną 
wprowadzą nową pacjentkę rów­
nież krowę, której sprawne ręce l e ­
karzy przywrócą zdrowie.

M. Zaw adzka

Z lewej s trony ma na szczęce 
duży wypukły guz. Gospodarz ze 
Swojczyc. Emil Wikarczuk, który 
przyprowadził krowę do Kliniki 
Medycyny W ete ryna ry jne j  ITniwer 
syte tu  Wrocławskiego, głaszcze
pieszczotliwie szyję zwierzęcia, *ak- 
by chciał „ łac ia te j44 dodać odwagi 
przed zabiegiem mającym  uwolnić 
krowę od bolesnej narośli.

— Moją „G ra n ia s tą 44 uderzyła 
rogiem krowa sąsiednia — w yja­
śnia zebranym p. Wikarczuk — i 
od tego zrobił się guz.

NA CHW ILĘ 
PRZED O PER A CJĄ

17 O RZY STA JĄ C z wprowadzonej 
** na wyższych uczelniach akcji 
„drzwi o tw artych44 dla każdego oby 
watela,  żądnego wysłuchania wy­
kładu naukowego, wsunęliśmy się 
w raz z gronem słuchaczy Medycy-'



S tr .  1 BLOTTO P O L S K I*

Pokój 
sublokatorski
Z N A M  pew ną m łodą  aktorkę . 

B ardzo zdolna, m iła , zgrabna  
i p rzysto jna . A le  m a  jed n ą  groźną  
w adę: ciągle szu ka  m ieszkan ia . A  
w łaściw ie to ona p o szu ku je  ty lko  
p o ko ju  sub loka torsk iego , bo m iesz­
kan ie  to j u t  m a. M a obiecane. I  na  
to m ieszka n ie  czeka od w rześn ia , a 
na razie m ieszka  u ko leża n k i za 
iza fą  ł p erm a n en tn ie  szu ka  po ko ­
ju . P on iew ąż ciągle i w szy s tk ic h  
zam ęcza  pyta n ia m i: „czy nie w ie ­
dzą o ja k im  poko ju?", k ied yś nie  
w y tr zy m a łe m  i rzuciłem  cierpko:

— Pani szu ka  za p ew n e  jakiegoś  
luksusow ego bud u aru ?

— Ja ???  — otw orzy ła szoroko 
zdziw ione oczy. '

— T a k  d ługo pani przebiera....
— Nic podobnego. K a żd y  pokój 

w y n a jm ę  chętn ie. A  m oże pan w ie
0 ja k im ś adresie?  — za in tereso w a ­
ła się nagle.

— Ja nie... A le  przecież istn ie ją  
poko je  su b lo ka to rsk ie  i jalfoś lu ­
dzie je  zna jdu ją .

M łoda a k to rka  spojrzała  na m nie  
% politow aniem .

— Od razu  w idać, że pan n igdy  
fiie by ł sam otną  kobietą .

— To praw da  — w trą c iłem  za że­
no w a n y , a ona m ów iła:

— Jeśli k to ś m a  p okó j do w y n a ­
jęcia, to w iadom o, że  w y n a jm ie  go 
m ężczyźn ie , a n ie  kobiecie.

— P rzepraszam , a dlaczego?
— C zy p a n  je s t dzieckiem ? K a ż­

dy  gospodarz w o li m ężczyzn ę .
— A  n ib y  z jak iego  powodu?

Bo m ężczyzn a  n ie  kręci się po 
ku ch n i, n ie  p rzep iera  pończoszek
1 n ie  p rasu je  b luzk i.

— Aha...
— P oza ty m  m ężczyzn a  m n ie j sie 

dzi w  do m u  i p rzez to n ie  n iszczy  
ani m ebli, ani tapet, ani s łom iank i.

— T eraz ro zu m iem  — szepnąłem  
za w styd zo n y  i aby  p rze jść  n iep o ­
s trzeżen ie  nad  s trą  ignorancją, rzu  
ciłem:

—  A  p o ko je  sub lo ka to rsk ie  tra ­
fia ją  się ładne?

— J a k  k tóry. P rzedw czora j oglą­
da łem  cudo nie pokój.

— A le  pew no ty lk o  dla m ę żc zy z­
ny?

— I  te ż  nie dla p ierw szego  lep­
szego.

— N ie dla każdego?
— Nie. W yłączn ie  dla człow ieka  

na p a ń stw o w e j posadzie, in ten sy w  
nie pracującego społecznie.

  ???
— Bo ta k i sub loka tor to sam  ro ­

d zy n ek . Od ósm ej rano do c zw a r­
te j po obiedzie siedzi w  b iurze, a 
s ta m tą d  pęd zi prosto  na zebrania, 
o dczyty , akadem ie  i ja k  do  dom u 
w róci w ieczorem  ,to od razu  k ła ­
dzie się do 'łóżka.

No i m o ja  urocza rozm ów czyn i 
p o ko ju  szu ka  nadal. <

T A D E U S Z  C H R Z A N O W S K I

Wet/tómjwdff
£- ~ ' j
1 IG I LOTNICZEJ

CEGIELNIA — GIGANT
dostarczy Nowej Hucie cennego materiału budouilanego
Jeszcze 4 miesiące temu 
Zesławice były polem buraków 
dziś wznosi się* tu piękne 
osiedle robotnicze

Giamy
w szachy

P R O B L E M  n r  18 
M . W ró b e l ,  W a rs z a w a  

( O ry g in a ln e )  
p o ś w ię c o n e  p a m ię c i  D r  E . Y o e llm y

OWA H U TA —to bez p recedensu  I analogii w naszej h isto rii — epo- 
pea  pracy , ro zg ryw a jąca  się n a  cichych do n iedaw na, p o d ­

k rakow sk ich  polach. W alka now oczesności z daw nym i fo rm am i ży­
cia, w a lk a  z czasem  o każdy m e tr  sześcienny m uru , w a lk a  tysiąca  
innych k o n trastó w —stw orzyły  podłoże d la  specyficznej atm osfery ,

■ panującej dziś n iepodzieln ie  w No 
w ej Hucie. A tm osfery  — k tó rą  
w przyb liżen iu  porów nać m ożna do 
skoncentrow anego, sprężonego ła ­

d u nku  m yśli, se rca  i sil całego na 
rodu.

TE sk o ja rzen ia  n a su w a ją  się w  
czasie k ró tk ie j, 15-m inutow ej 

d rogi z K rakow a, k ied y  przed  o- 
czam i u k azu je  się obraz rosnącego 
z dn ia  n a  dzień  m iasta . W zm agają 
się one jeszcze z chw ilą, gdy zna­
jąc  ju ż  te ren , analizu jem y  ja k ik o l­
w iek  odcinek  pracy , zam kn ię ty  w  
g ran icach  po jęc ia : „N ow a H uta".

Z szerokiej, w ygodnej szosy, na  
k tó re j d z iesią tk i sam ochodów  m i­
ja ją  się w  obu k ie ru n k ach , sk ręca ­
m y w  bok, na  w ąską, polną drogę 
ku  Zesław icom . P ozosta ły  za nam i 
rosnące  b loki osied li m ieszkan io­
wych.

K rę ty m  zygzakiem  ciągnie się li­
n ia  p rzydrożnych  w ierzb . Cisza roz­
ległych, p łask ich  obszarów , w idok 
m ałych, b łęk itn y ch  ch a t p rzeryw a 
na chw ilę  w rażen ie  szalonego r u ­
chu. N ie na  d ługo jed n ak .

W  k ilk a  m in u t później w jeżdża­
my na  te re n  budow y now ej cegiel­
ni.

4 M IESIĄ C E TEMU...

D  ZECZ jasna , że ceg ieln ia dla 
N owej H u ty  n ie  m oże p rzypo­

m inać  w  niczym  innego  podobne­
go zak ładu . N ajw iększy  w  Polsce 
o lbrzym  dostarczyć m a ju ż  w  k o ń ­
cu roku  bieżącego ta k  bardzo po ­
trzebnego  now em u m iastu  p o d sta ­
w ow ego m a te ria łu  budow lanego. 
Je s t to w ięc zak ład  pom ocniczy, za 
p lanow any  w  ska li g igan tycznych  
potrzeb , z ty m  jed n ak , że m usi po ­
w stać szybciej, aby w ziąć „czynny" 
udział w  budow ie k om binatu .

W p aźd z ie rn ik u  ro k u  ubiegłego 
rozpoczęło tu ta j p racę  specja lne  
K ierow nictw o Robót, podległe D y­
rek c ji T erenow ej K rakow sk ie j 
P rzedsięb io rstw a  B udow y Z ak ła ­
dów  P rzem y słu  Ciężkiego.

W  czasie jes iennych , m glistych 
dni Z esław ice  ożyły. D zisiaj, ro ­
botnicy  op row adzający  n as po b a ­
rak ach  o pow iadają  ja k  b a jk ę  dzie­
ciom, że: „daw no, daw no, bo 4 
m iesiące tem u, w  ty m  m iejscu  ro ­
sły b u rak i, a tam  dale j rozciąga­
ły się ściernisKa..."

OD PO LA  BU R A K Ó W  
DO O SIED LA

C  K A LA  czasu w  N ow ej H ucie 
^  je s t^ in n a , — n ie  w olno o tym  
zapom inać. Od śc ie rn isk a  i b u ra ­
ków  dzieli dziś Z esław ice ca ła  epo­
ka, sk ła d a jąca  się z k ilk u  okresów . 
W pierw  — b a ra k i m ieszkan iow e i

M a t w  3 p o s u n ię c ia c h .
P u b l ik u j e m y  d z iś  o r y g in a ln ą  trz y c h o -  

d ó w k ę  M a r ia n a  W ró b la , n a d e s ła n ą  sp e  
c ja ln ie  d la  n a s z e g o  d z ia łu  i p o ś w ię c o ­
n ą  p a m ię c i  z m a r łe g o  d r  E . V o e llm y , 
z n a n e g o  d z ia ła c z a  sz a c h o w e g o .

P A R T IA  n r  18
B ia łe :  D r  E . V o e llm y .
C z a rn e  V . S u l ta n b e je w .
M e cz  S z w a jc a r ia  — B e lg ia  1946 r.

G a m b it  H e tm a ń s k i
1. d2—d4, Sg8—f6 2. c2—c4, e7—e6 3. 

S b l—c3, d7—d5 4. G c l—g5, Sb8—d7 5. 
S g i—f3, Gf8—e7 6. e2—e3, o—o 7. W a l— 
Cl’, c l — CG. 8. IIU l—C2, h7—h6. 9. G g5—f4, 
W f8—e8 10. a2—a3, a7—aG 11. G i l —d3, 
d5:c4 12. G d 3 :c i,  b7—b5 13. Gc4—a2, 
G c8—b7 11. o—o, cG—c5, w s z y s tk o  d o tą d  
g ra n o  w e d łu g  u t a r t y c h  i z n a n y c h  w z o ­
ró w , p a r t i e  s ą  ró w n e .
15. W l l—d l ,  H d8—U6 IG. d4:c5 , G e7:c5 
17. Ga2—b l ,  eG—e5, w y s to s o w a n e  p r z e ­
c iw  ta lc le i g ro ź b ie  b ia ły c h :  18. b2—b4, 
Gc5—e7 1$. W dl :d7! i b ą d ź  s t r a t a  f i­
g u r y ,  b ą d ź  m a t  20. IIc 2 —h7 +  i 21. I Ih 7 — 
h8x:.

18. GM —g3, e5—e4 — c z a r n e  z a m y k a ją  
g ro ź n ą  d la  n ic h  l in ię  b l —h7, a le  ró w ­
n o c z e ś n ie  z a m y k a ją  s w o ją  s k o ś n ą  b7— 
h i ,  a  co  w a ż n ie js z e  o s ła b ia ją  p u n k t  d4.

19. Sf3—U4, W a8—c8 20. b2—l>ł, Gc5— f8 
21. IIc2—b3, Sd7—e5 22. G b l—a2, Se5—c4 
23. a3—a4 SfG—U5, n a le ż a ło  g r a ć  r a c z e j  
SK5—d5 24. S d l  :b5, S d5:c3  25. Sb5:c3, 
IIb 6 :b 4 , t e r a z  b ia łe  z y s k u ją  p io n a .

24. a4 :b5 , Sh5 :g3  25. b 5 :a6 , G b7 :a6  26. 
b !—b5, Gafi—b7 27. h2:g3 , IlbG—g6 28. 
Sd4—CG, Sc4—d6 29. ScG—a5, W cs—1>8 
30. Sc3-e2, G b7—a6 31. Se2— f4, HgG—g5 
32. W dl:dG , b ia łe  p o ś w ię c e n ie m  ja k o ś c i  
r o z b i j a j ą  p o z y c ję  o b r o n n ą  p r z e c iw n ik a .

3 2 _  G f8:d5  33. H b 3 :f7 - |- ,  K g8—h8 34. 
b5:a6 , H g5 :a5  35. Sf4—g6 +  , K h8—h7 3G. 
Ga2—d5 w y łą c z a ją  w  s p o s ó b  p r o b le m o ­
w y  c z a rn e g o  H  i g ro ż ą  37. H f7—f5 +  38. 
S "6 —f8 +  i 39. H f5—h7 m a t .

36... G d6—a3 z  k o n t r a t a k i e m ,  c z a rn e  
b o w ie m  p la n u ją  p o  37. H f7—f5, H a5 :d5  
38. H f5 :d5 , G a 3 :c l i c z a r n e  c h o c ia ż  o- 
s ła b io n e  m o g ą  je s z c z e  j a k i ś  c z as  s t a ­
w ia ć  o p ó r . B ia łe  j e d n a k  n ie  c h c ia ły  n ie  
p o t r z e b n y c h  k o m p lik a c j i  i z a g ra ły  po 
p r o s tu  — 37. W c l—c7! i c z a r n e  s ię  p o d ­
d a ły ,  g d y ż  n ie  m o g ą  p a ro w a ć  w s z y s t ­
k ic h  g ró ź b . I n te r e s u j ą c a  p a r t i a .

zaspokojenie najp rym ityw nie jszych  
potrzeb. Później pow stan ie  w drew  
nianym  osiedlu sk lepu PSS, w k tó ­
rym  dostać m ożna „czego dusza 
zap ragn ie"  (z w y ją tk iem  wódki).

Jeszcze później — m om ent o d u ­
żym znaczeniu: w łączenie św ia tła , 
k tó re  dziś sączy się spokojn ie  z 
m lecznych ku l u su fitu  baraków . 
Z kolei — o tw arcie  św ietlicy , o- 
środka k u ltu ry , w iedzy i postępu. 
W św ietlicy  p rasa , rad io  i scena, 
na k tó re j w idzim y p róby  tań ca  i 
zespołow ego śpiew u, w ykonyw ane 
w  w łasnym  zakresie .

D alsze e tapy  rozw oju  „d rew n ia ­
nego o sied la“ to w łasn a  stołów ka, 
będąca już  na ukończeniu, z sze­
reg iem  m ałych, k w ad ra to w y ch  sto ­
łów, oraz kuchn ia , w  k tó re j sto ­
ją  dw a w ielk ie , odnow ione kotły, 
rozw iązu jące zagadnien ie  gorącego 
pożyw ienia.

T ak  k sz ta łtow ało  się i k sz ta łtu ­
je  życie w  Z esław icach. R ów nole­
gle do niego opodal ro sną  g ig an ty ­
czne w ykopy pod cegielnię, w re 
p raca  przy  budow ie.

GORALOM  NIE JE S T  2A L
\ \ /  K IER O W N IC TW IE  robó t 

P B Z P C -w  Z esław icach  za­
tru d n io n y ch  je s t obecnie około 300 
robotników , w  ty m  20 kobiet. Z 
dnia na  dzień liczba ta  się zw ię­
ksza i la tem  dojdzie .zapew ne do 
tysiąca  osób. Są to  ludzie  z ró ż­
nych okolic, w  w iększości jed n ak  
góra le  z O raw y i P odhala .

S ynow ie gór w b rew  ck liw ym  sło­
w om  p ieśni — „nie w ra c a ją  do 
h a l“ i „n ie  je s t  im  ża l“, o siągają  
n a to m iast fan tasty czn e  w ynik i we 
w spółzaw odnictw ie pracy , p rz e k ra ­
czając 200 proc. norm y.

S tro je  reg io n a ln e  reze rw u je  się 
do tań ca  i śp iew u w  św ietlicy , a na  
codzień pozostają  w ato w an e  k u r t ­
ki i spodnie w puszczone w  gum ow e 
cholew y.

S ilny  je s t m agnes Nowej H uty , — 
przyszłość szybko w ym azu je  d aw ­
ne przyzw yczajen ia .

1 /  IEDY opuszczam y Z esław ice 
je s t już  późny wieczór. Za n a ­

m i pozosta ją  ja sk ra w e  re flek to ry

na budow ie, w  dali m igocą przyć­
m ione, żarzące się św ia tła  Nowej 
H uty, w yg lądające  rów nie fa n ta ­
stycznie, ja k  w szystko, co nas o ta ­
cza. Na k rę te j drodze w śród w ierzb  
je s t jeszcze ciem no i pusto.

W chw ilę  później w padam y  znów 
na ruch liw ą, tę tn iącą  życiem  szo­
sę. S tąd  w idzim y in n ą  łunę św ia­
teł. Na horyzoncie leży sta ry , z łą­
czony ju ż  te raz  n ierozerw aln ie  z 
N ow ą H u tą  — K raków .

Z ofia  L ew arto w sk a

Komplety, kostiumy
C harak te ry sty czn ą  cechą roo 

dy vi<ser.nej je s t  w ielka rcz- 
rr.aitość kon.pletów i  kostiu­
mów. Od daw na ju ż  mod-i n;e 
była t a i  różnorodna i  umożli­
w ia jąca  każdej p an i d ib ran ie  
so lre  fas-onu najodpow ieJn^ej- 
szego do je j  sylw etki.

Prócz kostium ów  tzw. an­
gielskich modne są  w tym  me­
zonie kostium y o żakietach 
trzyćw ierciow ych oraz o ża­
k ie tach  zupełnie luźnych.

K ostium  angielsk i n a jb a r ­
dzie j. k lasyczny i na jm niej ule 
g a jący  w ahaniom  mody je s t 
s tro jem  bardzo eleganckim  i 
m ającym  duże zastosow ani* 
n ie tylko la tem , ale rów nież je 
sien ią , a  naw et zimą., jak o  
fctrój w izytowy.

J e s t  to  jed n ak  s tró j kos®-' 
tow ny, gdyż w ym aga pierw -

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
'  ■— W u jku , czy wiesz, k io  na­
praw dę ucierpia ł na sk u tek  ame- 
ryka ń sk ie j „Z lM SrJ?J •wojny" i

—  A o?
—  A m eryka ń scy  robotnicy. Ich  

place zosta ły  Z A M R O Ż O N E !

gzorzędnego fachow ego uszy­
cia oraz odpowiednio d obra , 
mych dodatków, ja k  bluzka 
itp .

K ostium  tak i na jlep ie j b-
szy i  z m a te ria łu  jednobarw ne 
go; odpowiedni je s t również 
m a te ria ł ciem ny, w  w ąski bia 
ly  pasek, tzw . „tenis'*. Spó­
dnica do tak iego kostium u 
w inna być w ąska 1 p rosta , 
ew entualn ie  z jed n ą  fa łd ą  z 
ty łu . Spódnica o lin ii zwięża- 
jące j się ku  dołowi nie je s t 
odpowiednia.

K om plety o żakietach  trzy ­
ćwierciowych lub krótszych i 
luźniejszych są  ła tw iejsze do 
uszycia, a tym  sam ym  m niej 
kosztowne. Można je  uszyć w 
dwóch różnych kolorach ja k  
n p .: w ąska jasno  piaskow a
spódnica i ciemno bordo ża­
k iet. Do spódnicy te j możemy 
rów nież nosić k ró tk i reglano- 
w y żak iet o lin ii p rostej o 
ty le  dłuższym niż przód (oczy 
wiście nieznacznie). C h a rak te ­
rystyczne dla tak iego  żakie­
tu  je s t  zapięce n a  dw a guziki, 
p rzy  czym żakiet, po zapięciu, 
sp raw ia  w rażenie jak b y  jego 
p ra w a  część była k ró tsza  od 
lew ej.

N a specjalne wyróżnienie za 
s łu g u ją  kom plety tzw . „sie­
dem ósmych" tzn . o płaszczu 
zaledw ie o kilkanaście  centy­
m etrów  krótszym  od spódnicy. 
W szelkiego ro d za ju  płaszcze 
z b y t k ró tk ie  m ożna doskonale 
przerobić w ten  sposób, by 
s ta ły  się dopełnieniem  kostiu  
mowym.

Czy lejb ik i są jeszcze mod­
ne? Owszem, u legły one w p ra ­
wdzie pewnym  nieznacznym  
m odyfikacjom , ale w dalszym  
ciągu cieszą się dużym wzię­
ciem.

Ja k ie  kolory obecnie są n a jm o d
n iejsze? A więc, wszelkie od­
cienie zielonego, m usztardow y, 
szary , g ran a to w y  i żółty.

Szyjąc którykolw iek z ko­
stium ów  lub kompletów m usi­
m y kupić trzy  m etry  wełny. 
P an i n isk iej i szczupłej pozo­
sta n ie  oczywiście po uszyciu 
pew na ilość m ateria łu , z któ­
rego może udałoby się w po­
łączeniu z welwetem zrobić 
kamizelkę, k tó ra  ciągle je s t 
jeszcze modna.

W ŁA D A

W. Bill-Biełocerkowskij

Trzydzieści pięter nad ulicą
V[7 IL L I zajm ow ał, ja k  to  się

* w yrażał, bardzo  w ysokie sta 
now isko w  S tanach  Z jednoczonych 
A m eryki. B ył pom yw aczem  okien 
w  jednym  z d rapaczy  chm ur No­
w ego Jo rku . T am  na dole, na  jez - 
d n M u d z ie  w yglądali ja k  k ijan k i, 
kon ie  ja k  pękate , beznogie ow ady, 
sam ochody i tram w aje , ja k  ru ch o ­
m e k w adracik i. W szystko to toczy­
ło się n iep rzerw an y m  po tok iem  w 
obu k ie runkach . W ysokość „s ta ­
now iska" W illego na  trzydziestym  
trzecim  p iętrze n ie sp raw ia ła  m u 
zaw ro tu  głowy.

Robocze odzienie pom yw acza 
sk ładało  się z kom binezonu  z k ie ­
szenią na p iersiach  (dla gąbki) i 

pasa, z obu stron  k tó rego  p rzy ­
m ocowane by ły  rzem ienie z h a ­
czykam i na  końcach. •

N iew iele p rzyrządów  posiadał 
pom yw acz do sw ej p racy : kubełek  
ciepłej wody, śc ierkę, gąbkę, k a ­
w ałek  zam szu i spec ja ln ą  lin ijkę  
z gum ow ym  brzegiem .

O kno tak iego  d rapacza , sk ładało  
się z 'd w ó ch  części rozsuw anych  ku 
górze i dołowi. Po w ym yciu w e­
w n ę trzn e j części okna, zab iera ł się 
do m ycia zew nętrznej. U nosząc 
do lną  część okna, oparł się ko la ­
nem  o p a ra p e t w ew nętrzny , obró­

cił p lecam i do u licy  1 cofając się 
w ydostaw ał się na  zew nętrzny  p a ­
ra p e t okna. T rzy m ając  się jedną  
rę k ą  ram y  ok iennej, d rugą  zak ła ­
dał rzem ień  w p ierścien ie  w m on­
tow ane po obu stro n ach  okna.

U m ocow any rzem ien iam i w s ta ­
w ał. P oniew aż jed n ak  tru d n o  było 
pracow ać p rzy lgn ię tem u  do szyb 
okiennych, a lbo  stać  n a  pochyłym  
parapecie , odchyliw szy się, zaw isł 
w p ow ietrzu  na rzem ieniach . W y­
jąw szy  gąbkę z kom binezonu  zm y­
w ał okna, zb iera ł zeń w odę lin ij­
k ą , w yciera ł śc ierką  1 przeciera ł 
zam szem . Ot, i w szystko

Trzydzieści sześć okien dziennie. 
Cóż może być prostszego d la po­
m yw acza.

A jed n ak  p raca  ta  m iała  sw oje 
u jem ne strony : m onotonność jej 
ta rg a ła  n erw y  i m ia ła  zły w pływ  
na  psychikę.

Rzeczywiście! D zień w  dzień od 
okna do okna, z p ię tra  n a  piętro , 
te  sam e m onotonne ruchy , te  sam e 
obiekty! W iosną, la tem , jesienią , 
zim ą ta k  w isieć m iędzy n iebem  i 
ziem ią nudno i głupio.

D la byłego m ary n a rz a  w ielk iej 
żeglugi, przyzw yczajonego do ru ­
chu i ciągłych zm ian w rażeń , ta

b ezn adz ie jna  p u stk a  by ła  n ie  do 
zniesienia . P u s tk a  ta  pow odow ała 
o tęp ien ie  mózgu, oziębienie > serca, 
za trzy m y w an ie  pulsu .

W ieczorem  — k u fe lek  piw a, lub 
obraz  k inow y za pięć centów ...

O garnęło  go osłabienie , nogi 
zdaw ały  się być z ołow iu, poruszał 
się ja k  m anek in  o o tęp ia łym  w zro­
k u  i ’ zaciśn iętych zębach.

W ty ch  w aru n k ach  p ra c a  była 
ciężka!

W ten  sposób, m ija ły  dnie, tygod­
nie  i m iesiące...

B yw ało, że m onotonność ta  w y ­
b u ch a ła  w u lk an em  w ściekłości...

W chw ilach  tak ich  W illi był 
straszny . N a szczęście n ik t  go ta ­
k im  w  czasie p racy  n ie  w idział. 
W szystko to po tem  cichło, zam ie­
ra ło  i na  now o w raca ł do sw ojej 
n u d n e j, o tęp ia jącej pracy .

Z daw ałoby się n ic  prostszego, 
ja k  cisnąć to n u d n e  zajęcie  i w ziąć 
inne. A le W illi w iedział, że stan ie  
się w tedy  bezrobotnym . P ry w a tn e  
giełdy pracy, tłum y  tak ich  ja k  on 
bezrobotnych... nędza... głód. P rz e ­
cież obecne zajęcie o trzym ał ty lko  
dzięk i tem u, że jego poprzednik  w 
n ietrzeźw ym  stan ie  zleciał z sie­
dem nastego p ię tra  (ciało jego spa­
dając, jak  p isa ły  gazety, zabiło  ko ­
nia, k tó rem u  złam ało  kręgosłup).

B ezskutecznie s ta ra ł się W illi do , 
p racy  sw ej w prow adzić n a jm n ie j­
sze zm iany, choćby cośkolw iek dla 
zabicia te j strasznej m onotonii. 
W zięcie zielonego m ydła do wody,

zm iana lin ijk i n a  d łuższą i szer­
szą n ie  w płynęło  n a  u rozm aicenie 
jego pracy .

C ale jego życie, Jego sens, to  m y ­
cie jednego  okna po drug im . W illi 
s trac ił n adzie ję  na  zm ianę.

Pew nego  razu , zupełn ie n ieocze­
kiw anie, w isząc na  rzem ien iach  za 
uw aży ł W illi n a  w ysokości d w u ­
dziestego siódm ego p ię tra , m iędzy 
oknam i gzym s. P om yśla ł tedy, czy 
nie m ożna by się posiłkow ać tym  
gzym sem  przechodząc od okna do 
okna zam iast w łazić do środka po ­
m ieszczenia i znow u w yłazić n a -  
zew nątrz .

Czy n ie  p rościej prze jść  po gzym 
sie od okna do okna? — uśm iech ­
n ą ł się. P om ysł n a  nic. G zym s za 
w ąski, aby  n a  n im  m ogła stanąć  
stopa. T fu  do d iabła! Jeszcze zle­
cisz. W ięc odpiął haczyki 1 w lazł 
do w nętrza . P rzeszed ł do drugiego 
okna, w yszedł na  zew nątrz .

Po p o łudn iu  m onotonność p racy  
zaczęła m u dokuczać.

G dy znalazł się n a  zew n ą trz  o k ­
na, rzucił m u się w  oczy szary  
gzyms. P row okow ał go. Ja k b y
mówił: „M arynarz, a  boi się“. Wid­
ii s ta ra ł się odegnać tę  m yśl u p o r­
czywą. M iał jeszcze przed sobą
osiem naście okien do w ym ycia. 
Chcąc odpędzić od siebie tę  zm o­
rę. postanow ił s tanąć  na  gzymsie. 
Tylko stanąć. P rzym ocow any
jednym  rzem ien iem  (drugi n ie  się­
gał do znajdu jącego  się dalej kó ł­
ka) W illi s ta n ą ł na  gzym sie, w y ­

ciągn ię ty  ja k  s tru n a , p rzyciskając  
się do ściany.

T ak  .stanąć m ożna, ale poruszać 
się? P oruszać  się też m ożna, ale 
bardzo  pow oli i  ositrożnie. Palce 
stopy w lewo, po tem  pięty... Nie 
obaw iał się będąc pew ny  w y trzy ­
m ałości rzem ienia. T ylko należy 
spróbować bardzo ostrożnie W yciąg 
nąw szy ręk ę  ostrożnie odczepi! 
rzem ień. Serce drgnęło. Ja k o  m a­
ry n a rz  i  pom yw acz drapacza  
chm ur, opanow ał p rędko  uczucie 
trw ogi. W illi w yciąga rękę, aby 
zaczepić haczyk  rzem ien ia  na  d a l­
sze kółko. W tym  m om encie zoba­
czył w  oknach  przeciw ległych d ra ­
paczy chm ur coraz w ięcej głów 
ludzkich , p rzew ażają  kobiety .

W tw arzach  tych  m a lu je  się 
zdziw ienie, zgroza i ciekaw ość. P o ­
budzony za in teresow an iem  obser­
w ujących  go, zw łaszcza m łodych 
kobiet, u śm iechnął się.

P o ru sza ł się b ardzo  w olno, po­
w tarza jąc , sobie: spokojnie, spo­
kojnie... ty lko  rów now aga!

O w ładnęło  n im  n iebyw ałe  zm ę­
czenie, by ł ta k  w yczerpany , jakby  
dzień cały w sp ina ł się na  w ysokie 
góry. U czuł drżen ie  p raw ej nogi. 
S po jrza ł z ukosa na  lewo. O dle­
głość od kółka w ynosiła  n iecały 
m etr. D la W illego była to odle­
głość okropna. K ażdy cen tym otr 
w ydaw ał się k ilom etrem . T w arz 
m iał trup io  b ladą, z im ny po t okrył 
m u ciało. P rędzej, prędzej! Ach! 
k rzy k n ą ł W illi, zaciął zęby aż do 
bólu. O w ładnął n im  przeogrom ny

strach . S kurcz w  p raw ej nodze... 
ja k  skam ien ia ła . W te j chw ili do­
piero w yczul w ysokość dw udziestu  
siedm iu p ię ter. Ju ż  sta ł ty lko  na  
jednej nodze n ad  przepaścią. M iał 
w rażenie, że ciało jego odchyla się 
od ściany.

— Śm ierć — pom yślał. K urczo­
wo w p ija ł się paznokciam i w  n a j­
m niejszą chropow atość ściany. 
Spod paznokci try sk a ła  k rew . G ło­
wy, w y pełn ia jące  w szystk ie  okna 
przeciw ległych domów, ja k  ró w ­
nież dom ów  po tej s tron ie  ulicy, 
w ydaw ały  n iesam ow ite  h isterycz­
ne w rzask i. N a p różno usiłow ał 
W illi lin ijk ą  sięgnąć do kółka.

Jeszcze trochę, jeszcze odrobinę. 
U dało  się. D rżącą ręk ą  W illi zało­
żył haczyk na  kółko. N areszcie! 
W tejże chw ili u su n ą ł się z gzym ­
su i zaw isł w  pow ietrzu .

R ozdzierające k rzy k i kob ie t 
w strząsnęły  pow ietrzem .

W illi w isia ł nad  przepaścią  Jak 
tłum ok na  sznurku.

W illi n ie zdaw ał sobie sp raw y  z 
tego, że go w ciągnięto  przez okno 
i pojono wodą.

A kiedy  oprzytom niał, zobaczył 
w ściekłe tw arze  i usłyszał obąlgi. 
Ludzie n ie  w ybaczyli m u tych 
chw il trw ogi, k tó rą  p rzeżyli drżąc 
o jego życie.

Po upływ ie godziny o trzym ał 
W illi rachunek ...

Z rosyjskiego tłum aczył
I .  K .

Moda
Już uj końcu bieżącego roku



MARZEC
Niedziela

K azim ierza
W schód słońca 8.23 
Z achód  słońca 16.59

Spacerkiem
poWrocławiu
„Bm dna
konkurencja"

M /  S K L E P A C H  sprzeda ją  różne
'  ” konserw y . T a k ie  po 10 zł, 

po 15-ście i po 18-ścte. N asz c zy - ' 
te ln ik , p ro f. T a d eusz R a czko w sk i  

ku p  ił w ła śn ie  tę  
najdroższą . Po- 
n ie w a i w  sm a k u  
była  zupe łn ie  po­
dobna do ta ń ­
szych , bardzo  go 
zd ziw iła  różnica  
ceny. Jed n a k  pod  
koniec  „w y p ró ż­
n iania ' p u szk i  
„zagadka  cen n i­

kow a" zosta ła  y iy jaśn iona: otóż w  
je d n y m  z ka w a łk ó w  w ieprzow ego  
gulaszu  zna jdow ała  t lę  a u te n ty c z ­
na igła.

Trochę przerażony w łaściciel p u ­
szk i konse.no zapakow ał sw ój 
„skarb" i p rzyn ió sł do redakcji. 
Na puszce przeczy ta liśm y: P rze­
tw ó rn ia  M ięsna nr 80 w e W rocła­
w iu .

Droga P rze tw ó rn io I To n a p ra w ­
dę n ieładnie robić ko n ku ren c ję  
m eta low com I

To kolega!
n o S C  często  zdarza  się w  loka- 

lach m asow ego żyw ien ia , że  
konsum enci, czeka jąc na o bsłuże­
nie, nie w iedzą , k tó ry  ke ln er ob słu ­

gu je  ich  „rew ir". W szel­
k ie in terw en c je  sp o ty k a ­
ją  się z k ró tką , ale w y ­
m o w n ą  odpow iedzią: „To 
kolega!"

N a szym  zdan iem , spra­
w a  je s t ła tw a  do ro z­
w iązania . W szyscy  k e ln e ­
rzy  m a ją  n u m erk i. W y ­
starczy  w ięc  na stołach, 
w chodzących  w  sk ła d  
jednego  re w iru  um ieścić  

ta b liczkę  ta b liczk i z  napisem :
„Dziś obsługu je ke ln er n r  “

P racy m ało, a udogodnienie  
w ie lk ie .

K aw alerska jazda
T R A M W A J A R Z E  w rocław scy  

cieszą się na ogól szacu n k iem  
pasażerów . Zasługu ją zresztą  na to, 
Odyż są usłużn i, u p rze jm i itp.

Na pocfiw ałę  
publiczności nie 
zasłuży ł je d n a k  
m otorn iczy  okó l­
n e j  (nr w ozu  
1221), k tó ry  w  
dniu  28 ub. m . o 

godz. 18,45 ru szy ł „z ko p y ta "  od 
p rzys ta n u  przy  ul. N ow ow ie jsk ie j, 
róg G arlickiego  i to w  chw ili, k ie ­
d y  w iększość  pasażerów  nie zd ą ­
ży ła  jeszcze  w siąść do w ozu.

W praw dzie  m o torn ic zy  je s t czło­
w ie k ie m  m ło d ym , ale to chyba  nie  
tłu m a czy  jego „ kaw alersk ie j"  ja ­
zd y . (ZŻ)

W czoraj obradowało Plenum M RN

Nieszkonlo dla 28 tys. osób

Minister
Dybowski
przyjeżdża

„Familijny" rozd zia ł
1/1/ R O B O T N IC Z Y M  osied lu  na  

K nm alich , p rzy  ul. G ołębiej, 
róg W llgow ej, zn a jd u je  się sk lep  

sp o żyw czy  MHD. Po­
n iew a ż ta dzie ln ica  
w y ją tk o w o  oddalona  
je s t od m iasta , na  
plus p racy  MHD za li­
czyć na leży  fa k t ,  że  
za łoży ł tam  sk lep .

N ie w szyscy  jed n a k  
zadow olen i są z „dzia­
łalności" personelu  
sk lepow ego . Pow ód do 
n arzeka ń  m a ją  zw łd -  
szcza kob ie ty , k tóre  

p rzyszed łszy  po m leko  stw ierdza ją , 
że nie m a  go j u t  w  sprzedaży. Mle 
ko z w y k le  je s t ju ż  „rozdzielone" w  
dzbankach  i słoikach, p rzyn ies io ­
n ych  w cześn ie  rano przez zna jo ­
m y c h  eksp ed ien tk i. T a k i „ fa m ilij­
n y"  rozdział w y d a je  na m  się n ie ­
w łaściw y. (ZZ)

„Kość niezgody"  
na.., deser

/ I K E L N E R Ó W  w rocław skich ,
^  u tarł się n ie p rzy je m n y  i n i ­

czym  n ieuzasadn iony zw ycza j. P o­
zna li go dobrze w szyscy  ci, k tó rzy  
jada ją  obiady k lubow e.

Z a in teresow an ie  gościem  trw a  u 
nich  ty lk o  do ch w i­
li, gdy pod.adzą 

| drugie danie. Z  
' deseru  n a leży  zre ­

zygnow ać, bo u s łu ­
gu jący  z  reguły  
„zapom ina" o n im . 
Jeśli k lien t ośm ieli 
się upom nieć  o 
czarną ka w ę  czy  

ko m p o t, p rzew ażn ie  o trzy m u je  ja ­
kąś n ieobow iązu jącą , ale zaw sze  
o p ry sk liw ą  odpow iedź.

R ezu lta t?  D alsze „bezow ocne" o- 
czek iw a n ie .

W „ niechętnym  s to su n ku "  do d e ­
serów , przodują  ke ln e rzy  „Baru 
R ybnego" w  R y n k u , gospody „ K lu­
b o w e j"  i ,.M onopo[u'‘.

do Wrocławia
by odznaczyć 
dyrektora Opery

D7.IS przybywa i  W arszawy  
do W rocławia minister Kultury 
i Sztuki- Stefan Dybowski, aby 
w imieniu Prezydenta RP udeko­
rować Jerzego Gardę Krzyżem  
Komandorskim Orderu Polonia 
Restituta,

tlrorzystość odbędzie się w 
klinice chirurgiczne) przy ul. 
Chałubińskiego, gdzie znakomi­
ty śpiewak i dyrektor Opery 
W rocław skiej przebywa na re­
k o n w a le sc e n c ji  po operacji.

(Zet.)

Interwencja
„Słowa Polskiego" 
pomogła

Ob. S ta n isła w  S c b a s ty ń sk i za ­
m ieszka ły  p rzy  ul. K r zy c k ie j 21 
m  .?, o trzym a ł naka z opuszczenia  
rzekom o  n iepraw nie  za ję tego  m ie ­
szkania .

W w y p a d ku  n iezastosow ania  się
do nakazu , W ydzia ł G ospodarki 
M ieszkaniow e] zagroził m u  e k s ­
m isją.

Posiadając p rzydzia ł na za jm o ­
w ane m ieszka n ie  ob. S eb a s tyń sk i  
zw rócił się na k ilk a  godzin przed  
eksm isją  do red a kc ji „Słowa" z  
prośbą o pom oc w  u ch y len iu  n ie ­
słusznej decyzji.

D zięki nasze j in te rw en c ji w  W y ­
dziale Gosp. M ieszk. ek sm isja  do 
s k u tk u  nie doszła, a w y d a n y  p rz y ­
dział u trzym a n o  w  m ocy.

można zdobyć
przez wprowadzenie norm zagęszczających
¥ T  TA RŁO  się zdanie, l i  w ładza k w ate ru n k o w a Jest urzędem  b e i-  

n adz ie jn le  zb iu ro k ra ty zo w an y m , ba lag an ia rsk im . p rzeżartym  
p ro tek c ją  1 k um oterstw em , oraz, że decyzje je j  często n ie  są 
uzasadn ione i jak o  tak ie  godzą w  In teresy  ludzi pracy .

Je ś li tw ie rd zen ien ia  te  n aw e t 
częściowo są słuszne, to  z u w a ­
gi n a  palące  zagadnien ie  n ie ­
doboru  m ieszkań  w e W rocław iu  
zm iana sty lu  p racy  U rzędu  K w a­
terunkow ego  je s t n ieodzow na.

F ak t, że J.773 rodziny  m uszą 
bezzw łocznie o trzym ać now e 
m ieszkan ia  z pow odu k a ta s tro fa l­
nego sta n u  zam ieszkiw anych 
przez n ie  budynków , w in ien  zm o­
bilizow ać w szystk ie  k om pete łitne  
w  tj’ch sp raw ach  czynnik i do w y­
tężonej działalności.

W  O ddziale G ospodark i M iesz­
kan iow ej zn a jd u je  się 1549 w n io ­
sków  na m ieszkan ia rodzinne. Z a­
po trzebow an ie  pom ieszczeń dla 
s tuden tów , p rzy  n o rm ie  2 osoby 
n a  jed en  pokój, w ynosi 600 izb.

Prócz tego, w  b ilansie  po trzeb  
m ieszkaniow ych, uw zględn ić n a ­
leży p rzy ro st ludności, w ynoszący 
ok. 3 tys. osób rocznie.

R easu m u jąc  — w e W rocław iu  
po trzebnych  je s t ok. 9800 Izb.

C elem  znalezien ia  środków  d la  
rozw iązan ia  tego zagadn ien ia  roz­
prow adzono an k ie tę  - m ieszkan io ­
wą. N ależy je d n a k  stw ierdzić , iż 
w b rew  p rzew idyw aniom , ak c ja  ta  
n ie  d a ła  spodziew anych w yników . 

N ależy stw ierdzić , iż an k ie tą  
nie ob ję to  10.050 dom ów, w 
k tó ry ch , należy  się spodzie­
w ać u k ry ty ch  rezerw  m ieszk a­
niow ych. W icie do życzenia 
p rzed staw ia  tak że  a d m in is tra ­
c ja  n ieruchom ości. Pow odem  
teiro je s t b ra k  czujności k la so ­
w ej, p rzę jaw la jący  się w  w ie ­
lu w y p adkach  karygodnego  II- 
hcra lizm u 1 k u m o te rs tw a  ze 
s tro n y  n iek tó ry ch  a d m in is tra ­
torów .

Ogólnie b io rąc, b ezsporną  w iną  
W ydz. Gosp. K om unalnej je s t  to, 
że ca la  ak c ja  o p a r ta  została  je d y ­
nie na  dobre j w oli w y p e łn ia ją ­
cych ank ie ty , o raz na  k o n tro li K o­
m ite tów  Blokow ych i a d m in is tra ­
cji. O ddziat G ospodark i M ieszka­
niow ej ze sw ej s tro n y  n ie p rzep ro ­
w adza ł na leży tych  inspekcji.

Ś redn ie  zagęszczenie w  I-sze j 
dzielnicy w ynosi 1,47 osoby n a  izbę 
a w  V -te j ty lk o  — 0,86.

B iorąc pod u w agę s to su n ­
kow o n isk ą  gęstość za lu d n ie ­
n ia  w  osiedlach  przy łączo­
nych osta tn io  do W rocław ia, n a le ­
ży uw ażać p rob lem  zlikw idow ania 
głodu m ieszkaniow ego w e W rocła­
w iu  za zupełn ie  rea lny .

W ysiłki Idące w  k ie ru n k u  
spraw ied liw ego  rozm ieszczenia 
ludności n ie  by łyby jed n ak  
ow ocne, gdyby nie uw zg lęd ­
n ia ły  dokonania  rozdziału  p rze-,,S zm ery  O dry" p isa ły  n iedaw no  

o tym , źe chodnik , łą czą cy  ul. P ia­
sto w ską  z  pl. G ru n w a ld zk im  jest 

*za kró tk i, przez co osoby, pragnące  
w siąść do tra m w a ju  linii okó lnej 
zm uszo n e  są brodzić w  błocie.

Na s k u te k  nasze j n o ta tk i W ydzia ł' 
Gosp. K o m u n a ln e j zaw iadom ił nas, 
że ch o d n ik  ten  p rzed łu żo n y  będzie  
w n a jb liższym  czasie.

W  zw ią zk u  z  akcją  za p ro w a d ze­
nia n o w ych  ksiąg m e ld u n ko w ych  
ob. Leonard Jan ick i, którego a k ta  
stanu  cyw ilnego  u leg ły  zn iszczen iu , 
postarał się o sądow e orzeczenie  
m etryka ln e .

O rzeczenie to sporządzono je d ­
n a k  n ieczy te ln ie , co u n iem ożliw iło  
przed łożen ie  go w ła d zo m  m e ld u n ­
ko w ym .

Po nasze j in te rw en c ji w  Sądzie, 
ob. Ja n ick iem u  w yd a n o  drugie, — 
czy te ln e  orzeczenie m etryka ln e .

(W -y )

W  n o w ym  domu
na Oławskiej 
parter zajmą 
s k le p y  M H D  
a piętra 
są dla PG R

m .  SKRZYŻOWANIU ulicy O- 
law skiej i Pokutnicze] re ­

m ontuje się gmach, przeznaczony na 
biura O kręgow ego Zarządu PGR.

D otychczas mieszczą się one przy 
ul. Ofiar Oświęcim skich. N ad przy­
gotow aniem  now ego pomieszczenia 
pracow ało już kilka przedsiębiorstw  

nieste ty , bez w idocznych rezul­
tatów.

21 stycznia prace  rem ontow e 
przejęło Budow lane P rzedsiębiorst­
wo Pow iatow e, k tóre ostro zabrało 
się do roboty. N ależy  liczyć, że w 
przeciągu trzech m iesięcy w ykona 
ją  całkowicie.

N ow y budynek posiada pięć p ię­
ter i ok. 60 sal, zaś cała jego ku ­
b atu ra  w ynosi 18246 m. sześcien­
nych, (Ana)

N ie m a je d n e j rę k i m ło d szy  ko n ­
s tru k to r  Z jednoczonych  Z akładów  
„ A rch im edes" Ju liu sz  a jed n a k  w y ­
konu je  100 proc. n orm y. R ękę  stra ­
cił w  czasie dzia łań  w o jen n ych . Po- 
p rzy jeźd zie  do W rocław ia  przeszed ł 
jednoroczny  kurs k reśla rsk i w  Z a ­
k ładzie  In w a lid ó w  w o jen n y ch  p rzy  

ul. W ałb rzysk ie j.

s trzen l m ieszkalnej w e W rocła­
w iu  w oparciu  o norm ę m e ­
trażu  n a  osobę, w edług  k a te ­
gorii m ieszkań.

Nowe budow nictw o p rzew idu je  
od 7 do 11,3 m e tra  kw . p rzestrzen i 
m ieszkalnej n a  osobę, jeżeli we 
W rocław iu p rzy ję to  by  za norm ę 
10 m e tró w  kw . (bez kuchn i, k o ry ­
ta rzy  itp.) to  znalazłyby  się je ­
szcze m ieszkan ia d la  28 tysięcy  
osób.

(Ana)

Zagrzybioną
szkołę
która grozi 
zawaleniem
trzeba przenieść
do innego 
budynku

PR ZY  ul. M ikołaja , róg  Nowego 
Ś w iatu , m ieści się szkoła p o d sta ­
w ow a dla dzieci n iedorozw iniętych 
psychicznie. B udynek  ten, uszko­
dzony przez grzyb, rem ontow ano  
ju ż  d w ukro tn ie . P rzed dw om a laty  
W rocław ska D yrekcja  O dbudow y 
całkow icie  odnow iła środkow ą 
część, n ie  czyniąc je d n a k  nic, aby 
zniszczyć groźnego szkodnika. 
W skutek  tego obecnie szkoła nie 
n a d a je  się do użytku.

O sta tn io  in sp ek to r budow lany  
Prezydium - MRN dokonał oględzin 
m urów  i dachu. O kazało się, że b u ­
dynek  je s t w  w ys^H m  stopniu  
zniszczony, s t r jp y  zaś grożą zaw a­
leniem . W obec tego szkoła m usi być 
przen iesiona do innego pom ieszcze­
nia.

P rezyd ium  M RN w inno bliżej za­
in teresow ać się zak ładem  dla dzieci 
psychicznie chorych. .Nowy lokal 
należy  przydzielić  w  m iejscu , gdzie 
je s t dużo zieleni i pow ietrza. P o­
dobno do tego celu n ad aw a łb y  się 
b u d y n ek  przy  P odw alu  M iko ła j­
sk im  20. (Z.ZJ)

Gusta
wrocław ian

W rocław ian ie  chętn ie j się kąp ią  
w łazienkach , aniżeli w  o tw arty ch  
kąp ieliskach . W ynika to  ze s ta ty ­
styki, ogłoszonej przez M iejskie 
Z ak łady  K ąpielow e, k tó re , zaw ia­
d u ją  zak ładam i zam kn ię tym i i o- 
tw arty m i.

W ub. ro k u  w  trzech  zam k n ię­
tych  zak ładach  k ąp ie low ych  przy  
ul. T ea tra ln e j, u l. C urie  Skłodow ­
skiej 1 i w  L eśnicy  k o rzysta ło  z 
w anien  i p ryszniców  308.470 osób, 
n a to m iast z k ąp ie li o tw arty ch  za­
ledw ie 75.443.

S Ł O W O  P O L S K I E Str. B

Nasz konkurs
K onkurs „S łow a Polsk iego" na 

n a ju p rze jm ie jszą  eksped ien tką, lub 
n a ju p rzejm iejszego  ek sped ien ta  w 
sk iepach  h an d lu  uspołecznionego 
trw a . O głaszaliśm y już  p ierw sze od-

Ife lat
trzeba mieć

aby byt
w y c h o w a w c q  ?

IJ> RZED w o jn ą  trzeba  było m leć 
*  siw e skron ie , dużo św iadectw  

1 jeszcze .w ięcej p ro tek c ji. Dzisiaj 
w ysta rczy  m ieć 18 la t, kochać dzie­

ci i bez resz ty  
pośw ięcać się za­
w odow i.

N ie w ierzycie? 
Spójrzcie  na  to 
zdjęcie. P rz ed ­
s taw iam y  w am  
L id ię  M igałę, 
18-letn lą  sam o­
dzie lną  w ycho­
w aw czynię z 

p rzedszko la  n r  12. Je s t córką  ro ­
bo tn ika , p rześladow anego  przez sa ­
n ac ję  i h itle ro w sk ich  okupantów .

L id ię  w ychow ało  P ań stw o  L ud o ­
we. D zisiaj sp łaca sw ój dług, op ie­
k u ją c  się na jm łodszym i ob y w ate­
lam i.

K oresp . zakł. S t. F u rm a n ek

Są poradnie
i instruktorzy
ale mało fest
klientek

W  BUD YNKU P ow szechnej S pół­
dzielni Spożyw ców  przy  ul. S zew ­
skiej 69, czynna je s t po rad n ia  k r a ­
w iecka. C odziennie w  godzinach 
!7—20 członkinie  i członkow ie spó ł­
dzieln i m ogą tu  zasięgnąć b ezp ła t­
nych porad.

Na m ie jscu  z n a jd u ją  się rów nież 
m aszyny dó szycia. In s tru k to rzy  
k raw iec tw a  m ęskiego i dam skiego, 
za n iew ysoką op ła tą , pom agają  k li­
entom  kro ić  i szyć części garderoby .

W połow ie m arca  u ruchom iona 
zostan ie  podobna p o rad n ia  k ra w ie ­
cka  w  leśn ick im  dom u k u ltu ry .

N iestety , m im o ta k  pow ażnych 
udogodnień , frek w e n c ja  w  p o ra d ­
n iach  je s t bardzo  n ik ła . Czy zw iąz­
k i zaw odow e i L iga K obiet nie m o­
głyby p rzy jść  z pom ocą P SS-ow i?

(ZZ)

pow ledzl naszych  C zytelników . Za­
praszam y wsz3’stk ich  do udzia łu  za 
w żględu na społeczny c h a ra k te r  
konk u rsu  i p rzypom inam y, że ucze­
stn ików  oczekuj* w iele cennych 
nagród.

K ażdy ma równa szanse!

Stefania
Blajda

— Proszą k ilo­
gram cukru.

— A dla m n ls  
puszkę konserw’,

Ob. D om ańska 
szybko za ła tw ia  
k lien tów .

— T rzeba się śpia 
szyć — m ów i z u -  
śm iechem .

•
— W P S S  p ra ­

cu ją  n iedaw no  — 
opow iada d ru g a  
sprzedaw czyni s to ­
iska spożywczego, 
ob. S te fan ia  B la j-  
da.

— Czytelnicy m ają  rac ję , te  ty ­
pu ją  pan ią  B lajdę, jako  n a ju p rz e j­
m iejszą sprzedaw czynię — m ów i 
k ie ro w n ik  PSS. — Je s t  to Jedna 
z. naszych najlepszych  pracow nic.

Kupon konkursow y
Za najlepszego (najlepsza) ek s­

ped ien ta  (ekspedientkę) uw ażam

zatrudnionego  (zatrudn ioną) w  sk le­
pie ....................................  . .

Im ię, nazw isko  1 ad res uczest­
n ika konk u rsu

Notatnik
wrocławski

Ju ż  o rd y n u je  w  T a m o g a ju  przy 
ul. G azow ej ' 42 lek arz  ped ia tra . 
Dzieci zdrow e p rzy jm u je  się od 8 
do 10-tej, dzieci chore od 10 do 13..

M yśliw i, członkow ie Polskiego 
Z w iązku  Łow ieckiego zb ie ra ją  się 
dn ia  11 bm . o godz. 10-tej n a  W alne 
Z grom adzenie, k tó re  odbędzie się 
w  św ie tlicy  P ag ed ‘u  p rzy  ul. Szew ­
skiej 74 a.

R a jtu zk i dziecięce, zupełn ie  no ­
we, zgubione przedw czora j na  ul. 
S ta lin g rad zk ie j, są do o d eb ran ia  w  
naszej red ak c ji.

S to łów ka akadem ick a  p rzy  ul.
W róblew skiego w y d a je  posiłk i w  
godzinach od 12.30 do 16-tej, po ­
cząw szy od poniedziałku , 5 m arca  
br. Do k o rzy stan ia  z ob iadów  sto ­
łów kow ych u p raw n ien i są ty lko  
studenci.

M uszą się zgłosić do p rześw ie tle ­
n ia  w szyscy studenci II, I II  i IV  ro ­
k u  zam ieszkujący  w  dom ach  a k a ­
dem ickich. Zgłoszenia w  K om . U - 
czeln ianym  ZSP.

W eksle dla PD T w  teczce zosta­
w iono w czoraj w  po łudn ie w  t r a m ­
w a ju  lin ii , ,0 “. W ystaw ca, ob. J . 
K m etko  poczynił zastrzeżenia.

OBWIESZCZENIA

Zakłady Energetyczne O kręgu Dolnoślą­
skiego — Zakład Zbytu Energii w e W ro­
cław iu  p odaje  n in iejszym  do wiadomości, że 
biura sprzedaży energii elektrycznej, Rejon 
7.ZE oraz Kasa mieszczące się dotychczas 
w budynku Rynek 9, III p., przeniesione zo­
sta ją  z dniem 5 m arra 1951 r. do nowej sie­
dziby w lokalu przy ul. Energetycznej 4 — 
parter (boczna Placu Powstańców Śląskich).

Zakład Zbytu Energii zw raca się rów no­
cześnie z apelem  do Odbiorców energii e le­
ktrycznej, aby w płacali sw oje należności za 
zużytą energię bezpośrednio do rąk inka­
sentów lub na konto PKO Nr VTII<1840/110 
w najbliższym  Urzędzie Pocztowym. 028 k

FACHOWCY POSZUKIWANI

K s i ę g o w y c h ,  k o n t y s t ó w ,  b e d n a r z y ,  s p a w a c z y  z a t r u d ­

n i ą  n a t y c h m i a s t  W R O C Ł A W S K I E  Z A K Ł A D Y  P I W O -  

W A R S K O - S Ł O D O W N I C Z E  —  W r o c ł a w ,  n l .  S t a l i n a  204 .

47  k

B r y g a d z i s t ó w  1 m o n t e r ó w  e l e k t r y k ó w  z a t r u d n i  n a ­

t y c h m i a s t  n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h  W o j s k o w e  P r z e d s i ę ­

b i o r s t w o  B u d o w l a n e ,  W r o c ł a w ,  u l .  S ą d o w a  18.  01 8  k

G ł ó w n e g o  k s i ę g o w e g o ,  k i e r o w n i k a  d z i a ł a  z a o p a t r z e ­

n i a ,  k i e r o w n i k a  d z i a ł u  p l a n o w a n i a ,  s t a r s z y c h  k s i ę g o ­

w y c h  1 k s i ę g o w y c h ,  p r a c o w n i k ó w  b i u r o w y c h ,  m a s z y ­

n i s t k i ,  t e c h n i k ó w  b u d o w l a n y c h  p o s z u k a j *  D z i a ł  K a d r  

D o l n o ś l ą s k i c h  Z a k ł a d ó w  B u d o w l a n o - M o n t a ż o w y c h  

P r z e m y s ł u  W ę g l o w e g o  —  W r o c ł a w ,  u l .  Z a o l z i a ń -  

s k a  N r  1.  45  k

O g ło s z e n ia  drobne
P O K O J U  U M E B L O W A N E ­

G O  w  o k o l i c y  u l .  T r a u ­

g u t t a  —  p o s z u k u j e m y  

Z g ł o s z e n i a  S p - n l a  „ A L F A "  

u l .  T r a u g u t t a  62 .
29  k

P I A N I N O  k r z y ż o w e ,  s t a n  
d o b r y ,  k u p i  B e l t i n g ,  L e s z ­
n o ,  C h r o b r e g o  14.  0 1 2  k

P O T R Z E B N A  o d  z a r a z  s t a r ­
s z a  o s o b a  d o  q o s p o c ’a r s t w a  
d o m o w e g o .  L o m p y  1 7 /9 ,  
g o d z .  o d  18 i n i e d z .  o d  18 

6 6 g

P O T R Z E B N A  p o m o c  do  
m o w a  n a  d o b r y c h  w a ­
r u n k a c h  o d  z a ra z .  J a ­
n e c z e k ,  K o ś c iu s z k i  n r .  
J 58/3 p ie k a r n ia .  70g

S T U D E N T  p o s tu k u j e  
p o k o ju  u m e b lo w a n e g o  
s u b lo k a to r s k ie g o .  O f e r ­
ty  d o  B O  , ,P r a s a “ 
„ P r a c u j ą c y " .  84g

O D S T Ą P IĘ  p o k ó j  u m e ­
b lo w a n y  o r a z  d a m  o - 
b ia d y  s a m o tn e j  o so b ie  
za  p o m o c  w  g o s p o d a r ­
s tw ie  d o m o w y m . O f e r ­
ty  p o d  , .U c z c iw o ść " .

81g

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  z k u ­
c h n ią  W ro c ła w  ś r ó d ­
m ie ś c ie  n a  w ię k s z e . 
Z g ło s z e n ia  B iu r o  O g ło ­
s z e ń  . .P i ln e " .  75g

Kobiety
—  tokarze 
i kobiety
przodow nice
pracą czczą
sw oje Św ię ło

W  ZWIĄZKU ze Świętem Kobiet 
robotnice W rocław skiej Fabryki 
W odom ierzy pod jęły  zobow iązanie 
podniesienia dotychczasow ych 
norm.

M iędzy innym i przodow nica Ge­
now efa Spadło, tokarz w m echani­
cznej hali „C”, i deleqatka z Pań­
stwow ej Fabryki W odom ierzy na 
Kongres Ligi Kobiet — zobow iąza­
ła się w ykonyw ać zam iast 225 proc.
— 245 / proc. norm y. Przodow nica 
Bronisław a Chorąża, również tokarz 
hali ,,C", w ykona 200 proc. norm y, 
przodow nica K atarzyna N ow ak — 
220 proc. norm y, a przodow nica 
Józefa Rom atowska — 180 proc.

Podkreślić trzeba, że robotnice 
W rocław skiej Fabryki W odom ierzy 
p racu ją  bardzo w ydajnie, często o- 
siągnięciam i swoimi przew yższając 
kolegów, (jk). %

Prenumerujcie „Słowo"

Widowiska
imprezy
TEATRY
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 18 — 

..Z ło ty  k o g u c ik " ,
P O L S K I  — g o d z  14. 1 18,45 — . .J a k

w a m  s ie  p o d o b a " ,
K A M E R A L N Y  — g o d z . 14 1 18.45 — 

. .Ś lu b y  p a n ie ń s k ie " ,
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 15 —

..O s ta tn ia  w o la "  — (z a m k n .) ,  g o d z . 
19,15 — „ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .

K IN A
Ś L Ą S K  — . .R a d a  b o g ó w "  (N R D ) — 

g o d z . 11. 13,15, 15,30, 17.45 i 20,00.
P R Z O D O W N IK  — „ D z ie c i  k p t .  G r a n -  

t a "  ( ra d z .) , g o d z . 11; „ M o n g o lia  w  
o g n iu "  ( ra d z .) .  g o d z . 14, 16. 18 i 20.

S C A L A  — „ K o b ie ta  w y r u s z a  w  d r o ­
g ę "  ( w ę g ) ,  g o d z . 12. 14. IR. 18 i 20.

W A R S Z A W A  — .M u z y k a  i m iło ś ć "  — 
g o d z . 11; „ P o k ó j  z d o b ę d z ie  ś w ia t"  
(p o lsk .) ,  g o d z . 14. 16, 18 J 20.

P O K Ó J  — „ A lb e n iz "  (a rg .) , g o d z . 14,
16. 18 1 20.

P O L O N IA  — „ M a s z e ń k a "  ( ra d z .) .  
g o d z . 14. 16. 18 1 20.

P IO N IE R  — „ U rw is  G a w ro c h e "  
( ra d z .) .  g o d z . 11, 13, 15 i 17. P r o ­
g r a m  a k tu a ln o ś c i  — g o d z . 19, 20 i 21.

T Ę C Z A  — „ K o p c iu s z e k "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 12. 14, 16. 18 1 20.

F A M A  — „ P o tę p i e ń c y "  ( f r a n c .) ,  g o d z . 
15.45, 18 1 20.

R O B O T N IK  — „ S p o tk a n ie  n a d  Ł a b a "  
( ra d z .) , g o d z . 13,30, 15,30, 17,30 i 19,30. 

■
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  

o d  g o d z . 9—19.
’  ■

F O T O P L A S T IK O N  — „ S z w a jc a r ia  w 
z im ie " .  C z y n n y  o d  g o d z . 9—21.

NOCNE DYŻURY A PTEK
S p o ł. n r  rs  — u l .  S w . W in c e n te g o  41,

„  ,, 4 p l. S o ln y  3.
„  „  7 u l .  S z c z y tn ic k a  28,
„  ,, 16 — ul-. T r a u g u t t a  57.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I:
K l in ik a  C h i r u rg ic z n a  I  — u l. P o n ia ­
to w s k ie g o  2. K l in ik a  w e w n ę tr z n a  H f  
— u l. T r a u g u t t a  57. S z p ita l  M ić js k i  

'N r  5 (o d d z . d z je c .) , u l .  K a s p r o w i­
c za  64/63.



Hokeiści polscy
wyjechal i
do M oskwy
l i p  M oskw y od jechała  c k sp e - 

dycja  hokejow a, w zm ocniona 
rep rezen tan tam i stołecznego CW KS 

M aciejką, M a-
se iką, Jeżak iem , 
C zorichem  i L ew ac­
kim . Zespół po lsk i 1 
rozeg ra  w  M oskw ie 
k ilk a  sp o tk a ń  z m ie j­
scow ym i d rużynam i. 
P ra w d opodobn ie  w  
tu rn ie ju  w  sto licy  
ZSR R w eźm ie udzia ł 

także i rep re zen tac ja  Czechosło­
wacji.

Hokeiści nasi od k ilk u  dni 
przebyw ali na stadionie WP, 
m ieszkając w k lubow ym  dorn- 
ku sekcji ten isow ej CW KS. W o­
bec b rak u  lodu przez 3 dni 
ćwiczono g im nastykę.

D opiero o s ta tn ie  dw a 
dni przed  w y jazdem  p rzy n io ­
sły  popraw ę w a ru n k ó w  a tm o ­
sferycznych 1 dzięki tem u  za ­
w odnicy m ogli rozruszać  się nie 
co na  lodzie.

Słow o
Zemanek zwycięża w bagnecie

drugiego dnia Zimowej Spartakiady

Str. « S Ł O W O  P O L S K I B

W I E C H

Zajrzeć za piec

K a lendarzyk
imprez sportowych

G odz. 9-ta —  m ecz sz a c h o w y  o m i­
strzo stw o  k la sy  A , K olejarz Ib W ro ­
c ła w  —  AZS Ib Wrocław.

G odz. 9-ta —  D a lszy  c ią g  Sp artak iad y  
Zim ow ej O. W . W r o c ła w  —  H ala  sp o r­
tow a W K S przy ul. S a p ersk iej 13.

G odz. 9-ta B ieg i n a rc ia rsk ie  (start  
k o lo  Dom ku k lu b o w eg o  P afaw ag) ul. 
N a G robli 28. .

G odz. 12-ta —  H ą la  L u dow a m ecz
p ięśc ia rsk i o  m istrzo stw o  II lig i K olejarz  
Poznań —  G w ardia  W ro c ła w .

G odz. 13-ta —  O środ ek  KF sta d io n  
O lim p ijsk i B u d ow lan i W ro c ła w  —  G ór­
nik W a łb rzy ch . M ecz k o sz y k ó w k i o 
m istrzostw a  k la sy  A.

G odz. lfirta •— O śro d ek  KF, stad ion  
O lim pijsk i, K olejarz Ś w id n ica  —  G w ar­
dia W ro cła w , m ecz k o sz y k ó w k i o  m is­
trzo stw o  ki. A .

G odz. 17rta —  B asen  k ry ty  przy  ul. 
T eatra ln ej, C W K S W a rsza w a  —  P afa­
w a g  W ro cła w , to w a r z y sk i m ecz  p ły ­
w a ck i.

Pon ad to  o d b ęd ą  s ię  w e  W ro c ła w iu  
dw a m ecze  b o k sersk ie :  K olejarz Ś w id ­
n ica  —  G w ardia  Ib, G órnik W ałb rzych  
—  B u d ow lan i W ro cła w .

W  K łodzku m ecz p ię śc ia rsk i O gn iw o  

W ro cła w  —  S p ó ju la  K łodzko.

JA R U G I dzień S p a rta k ia d y  Z im ow ej w rocław skiego  OW  up łynął 
pod znak iem  w alk  n a  bagnety , podnoszenia ciężarów  i g im n a sty ­

ki p rzy rządow ej. W rocław ska publiczność m ia ła  m ożność og lądan ia  
c iekaw ych  po jedynków , s to jących  często n a  w ysokim  poziom ie. P ie rw ­
szą k o n k u re n c ją  w czorajszych  zaw odów  były  finały  w alk  n a  bagnety .

N a p lanszy  stan ę ło  w  b ia ły ch  k o ­
stiu m ach  12 m łodych szermiferzy, 
zw ycięzców  e lim in ac ji p ierw szego 
dn ia zaw odów .

S p o tk an ia  fina łow e rozeg rane  
system em  pu n k to w y m  przec iąg n ę­
ły  się do po łudnia . N ajlepszym  spo­
śród tuz ina  „bagneę ia rzy" okazał

Pm g-pong’ści
Ogniwa
na występach
w stolicy

D o ty c h c z a s o w e  s p o tk a n ia  l ig i t e n i s a  
s to ło w e g o  u p ły w a ły  .p rz e w a ż n ie  p o d  
z n a k ie m  p o je d y n k ó w  i n d y w id u a l ­
n y c h ,  w  k tó r y c h  m o g liś m y  n a jc z ę -  
ś c e j  z a n o to w a ć  l i c / n e  n ie s p o d z ia n k i .  
T a k  b ę d z ie  i w  d z is ie js z y c h  s p o tk a ­
n ia c h  n a s z y c h  n a j le p s z y c h  p in g p o n g i-  
s tó w

L e a d e r  l ig i  w r o c ła w s k ie  O g n iw o , 
k t ó r e  p r z e c h o d z i  l e k k i  s p a d e k  f o r ­
m y , w y je ż d ż a  n a  d w a  c ię ż k ie  m e ­
cz e  d o  W a rs z a w y . W ro c ła w ia n ie  
r o z e g r a ją  s p o tk a n ia  z z e sp o łe m  
m ie js c o w e g o  K o le ja r z a  i s i ln ą  t r ó j ­
k ą  B u d o w la n y c h .  D r u ż y n a  O g n iw a  
p r z y g o to w a ła  s ię  b a rd z o  s ta r a n n ie  
do  s w e g o  w y s tę p u  w  s to l ic y .

N a jc ię ż s z y  o r z e c h  „ d o  z g ry z le -  
n l a “  b ę d ą  m ie l i  w r o c ła w ia n ie  
w  m e c z u  z B u d o w la n y m i,  w  
b a r w a c h  k tó r y c h  g r a j ą :  G a j ,  G a je r  
i P ę c z k o w s k i  (w  s p o tk a n ia c h  p ie rw  
s z e j  r u n d y  w y g r a ło  O g n iw o  7:3).

Z in n y c h  p o je d y n k ó w  l ig o w y c h  n a  
u w a g ę  z a s łu g u ją  d w a  m e c z e  k r a k o w ­
sk ie g o  O g n iw a  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u ,  z 
U n ią  C h o rz ó w  i S ta lą  S ie m ia n o w ic e .  
W p ie r w s z y m  s p o tk a n iu  p r z e w id u je ­
m y  z w y c ię s tw o  g o śc i, n a to m ia s t  w y ­
n ik  d r u g ie g o  j e s t  w ie lk ą  n ie w ia d o m ą .

W T o r u n iu  K o le ja r z  g r a ć  b ę d z ie  z 
łó d z k im  W łó k n ia rz e m , a  w  L u b l in ie  
m ie jsc o w e  O g n iw o  s p o tk a  s ię  z P o ­
z n a ń s k ą  S ta lą .

T A B E L K A  
O g n iw o  W ro c ła w  10 20 71:29
O g n iw o  K r a k ó w  10 17 63:37
B u d o w la n i  W a rs z a w a  10 14 58:42
S ta ł  S ie m ia n o w ic e  10 l i  56:44
U n ia  C h o rz ó w  10 11 56:44
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  10 9 47:33
K o le ja r z  W a rs z a w a  10 9 53:47
O g n iw o  L u b l in  10 5 41:59
S ta ł  P o z n a ń  10 2 36:64
K o le ja r z  T o r u ń  10 1 19:81

(B il)

się Z em anek , n ie p rzeg ry w ając  
żadnego po jedynku .

G roźni jego ko n k u ren c i: O dży- 
w ałek  i Sokołow ski m usieli się za ­
dow olić d ru g im  i trzec im  m ie js­
cem . O dżyw ałek  w y g ra ł 9 po jed y n ­
ków  a S okołow ski 8. Na dalszych 
pozycjach  u p lasow ali się: P ió r ­
kow ski, M aissner i S tecków . D ru ­
żynow o w y g ra ł W rocław  w  sk ła ­
dzie: Zem anek, O dżyw ałek  i P ió r­
kow ski.

W tym  czasie — gdy n a  p la n ­
szy trw a ły  zacię te  po jedynki, 
przy podium , gdzie odbyw ał się 
tró jb ó j o lim p ijsk i (podnoszenie 
ciężarów ) zgrom adziło  się sporo 
zw olenn ików  ciężk iej a tle ty k i. 
M istrzem  w w adze p ió rk o w ej zo­
sta ł S zum lak  osiąg a jąc  191 kg, 
n a  d rug im  m iejscu  znalazł się 
K am ien ieck i ISO kg, a  n a  trzecim  
M oszyc 184,5 kg. T riu m fa to rem  
w  w adze ciężk ie j okazał się 
Z ia rsk i, podnosząc 218,5 kg, 
C hodakow ski i W ik to row sk i za ­
ję li d ru g ie  i trzec ie  m iejsca.

G im n asty k a  p rzy rządow a sta ła  
na dobrym  poziom ie, n a jlep ie j ćw i­
czył M arcin iak , zdobyw ając  55,10 
pk t. Za n im  up laso w ał się O dży­
w ałek  53,50 pk t. Ta d w ójka  p ro w a­
dzi w  k o n k u ren c ji in d y w id u a ln e j, 
n a to m iast d rużynow o na  raz ie  bez­
k o n k u ren cy jn y  je s t W rocław . Dziś 
dalszy ciąg  zaw odów . (Bil)

D rużyna  p ięściarska  lo ro c ła w sk ie j S ta li  — Pafaw ag w  czasie p o b y ­
tu  na obozie k o n d y c y jn y m  w  S zk la rsk ie j Porąbie.

Foto: M arek

C zło n k in ie
koła sportowego
ZS  Stal
otrzymują
odznaki SPO

W dniu  6 bm . spo rtow cy  w ro ­
cław skiego P a faw ag u  przeżyw ać 
będą  n iecodzienną uroczystość. 
P racow nice  Z ak ładów  w  liczbie 25 
osób — członkinie  koła sp o rto w e­
go S tali o trzy m ają  o dznak i SPO. 
M łode dziew częta  w yp e łn iły  w  100 
proc. p od ję te  zobow iązan ia na  
cześć Ś w ięta  K obiet.

(Zuk)

U w a g a
miłośnicy
sportu
pływackiego

d n i u  dz is ie j-  
o g o d z in i e  17- 

te j  n a  b a s e n i e  KZK 
p r z y  ul .  T e a t r a l n e j  
o d b ę d z ie  s ię  c i e k a ­
w y  m ec z  p ł y w a c k i  
p o m ie d d z y  c z o ło ­
w y m i  d r u ż y n a m i  
k r a j u :  C W K S - e m
c z o ło w y m i  d r u ż y ­
n a m i  k r a j u :

C W K S - e m  W a r s z a w a  i P a f aw a g ie r o  
W r o c ł a w .

O b a  z e s p o ł y  w y s t ą p i ą  d o  n i« d z i e ln e q o  
p o j e d y n k u  w s w o i c h  n a j s i l n i e j s z y c h  
s k ł a d a c h ,  p o n i e w a ż  k a ż d e j  z n i c h  z a l e ż y  
n a  o d n i e s i e n i u  z w y c i ę s t w a .  M e c z  t e n  
b ę d z i e  j e d n o c z e ś n ie  o s t a t n i ą  p r ó b ą  i 
s p r a w d z i a n e m  f o r m y  p o s z c z e g ó l n y c h  z a ­
w o d n i k ó w  p r z e d  z b l i ż a j ą c y m i  s ię  m i s ­
t r z o s tw a m i  P o lsk i.

J a k  w i e m y  o b i e  d r u ż y n y  p r e t e n d u j ą  
do  m i a n a  n a j l e p s z e j  w  Po lsce .

W  sz er e g a c h  g o śc ł u jrzy m y  d o sk o ­
n a ły c h  k la sy k ó w : S z o łty sk a , C ich oń-  
sk ie g o  i N ik o d e m sk ie g o  oraz crau lls-  
tó w  J a w o r sk ie g o  ł W iśn ie w sk ie g o .

B arw  P a fa w a g u  b ron ić  b ęd ą: Ron- 
c z ew sk a , S orok a, C isk ó w n a , M nnow -  
sk i, L ew ick i, P etru sew icz , J a śk iew icz  
i inni.

N a  z a k o ń c z e n i e  z a w o d ó w  z o s t a n i e  r o ­
z e g r a n y  m ec z  p iłk i  w o d n e j .  (Hen)

Pięściarze
Gwardii

O D W IE D Z IŁ  m n ie  k  tóregoś  
dnia  w  re d a kc ji pan W alery  
W ątróbka  ze sw y m  szw agrem . 

Po w y m ia n ie  uprze jm ości panow ie  
usied li, po c zy m  szw agier m rugnął 
na pana W ątróbką  i rzek i:

—■ Z agaja j W alerek!
Pan W ątró b ka  odchrząkną ł i za ­

czął m ów ić:
— J a k  panu  sza n o w n em u  w iad o ­

mo, szw ag ier P ieku toszczak  jes t 
z a tru d n io n e m 'w  je d n e m  p a ń stw o -
w e m  b iurze  w  ch a ra k terze  w oźnego  

ze szczeb lem  i s ia tką . A  poniew aż, 
że te  dane b iuro  zosta ło  fa ta ln ie  
w zię te  w  „Słow ie P o lsk im " na p a ­
pier i n iem o żeb n ie  „odrysow ane", 
p rzy sz liśm y  tu  w  ta k  zw a n e m  im ie ­
niu... Zagajone. Z a su w a j da le j Fe­
luś, sam odzielną  m o w ę  o tem , co 
i ja k .

Z  ty m  o sta tn im  zd a n ie m  zw rócił 
się pan  W alery  do szw agra, u d z ie ­
lając m u  głosu. Pan P ie k u to w sk i  
za sta n o w ił się ch w ilę  i zaczął:

— D eta liczn ie  to było  ta k: Jakaś  
boża kró w ka , za w ieczną  ondulację  
szarpana, ta k i sam  list, ja k  do  
„Słowa", skop iow ała  do m in is te r ­
stw a , A  w  te m  liście także  sam o  
obszczeka ła  naszą  in s ty tu c ję  na p e r­
łowo od osta tn ich  — jednem  sło ­
w e m  n ie  zos ta w iła  na nas suchej 
n itk i.

— J a k ie ż  to b y ły  za rzu ty?  — 
sp y ta łe m  zac iekaw iony.

— Po p ierw sze  napisała, te  po ­
dania, k tó re  do nas n ap ływ a ją , ca- 
łem i m iesiącam i, leżą pod su k n em  
na b iu rk u  derektora .

— A  to niepraw da?
— R zecz jasna, że  n iepraw da, bo 

po p ierw sze  d erek to r  żadnego  su ­
k n a  na b iu rk u  n ie  posiada, ty lk o  
cerate i to p rzyk le jo n ą  na fest. To  
jed n o  obczernienie. A  teraz po d ru ­
gie: ża d n em i m iesiącam i nic tam  
nie leży, bo po d w ó c h  tygodniach  
ta ka  kup a  pap ierów  się  robi, że d e ­
re k to r n ie  m a  gdzie śn iadania  spo ­
żyć. W tenczas d zw o n i na m nie. Ja  
się uda ję  do gab inetu  i zab ieram  
te podania.

C z a s  ro zp o czę ć  
przygotowania

do Biegów
NarodowychM e cz  p ię ś c ia r s k i  

o m is tr z o s tw o  II 
lig i, k tó r y  z o s ta n ie  
r o z e g ra n y  w  d n iu  
d z is ie js z y m  w  H a ­
ll L u d o w ej p o m ię ­
d z y  K o le ja rz e m  
P o z n a ń  i m ie js c o ­
w ą  G w a rd ią ,  w zb u  
d z ił o g ro m n e  z a ­
in te r e s o w a n ie  
w ś ró d  m iło śn ik ó w  
te j  g a łę z i  s p o r tu  
w e  - W ro c ła w iu .

J e s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  że  H a la  L u d o w a  
z a p e łn i  s ię  p u b l ic z n o ś c ią , k tó ra  b ę d z ie  
m ia ła  m o żn o ść  o g lą d a n ia  n a p ra w d ę  
d o b ry c h  w a lk .

J a k  już  p o d a w a l iś m y  p ię ś c ia r z e  K o ­
le ja rz a  p o d c ią g n ę l i  o s ta tn io  s w o ją  fo r ­
m ę i s ta n o w ią  d z is ia j  g ro ź n y  z e sp ó ł 
d la  n a jle p s z y c h .

G w a rd ia  —  k a n d y d a t  n a  w e jś c ie  do  
I l ig i, n ie  le k c e w a ż y  s w o je g o  p rz e c iw ­
n ik a  i d o  m eczu  z n im  w y s ta w ia  sw ó j 
n a js i ln ie js z y  s k ła d , z K a sp e rc z a k ip m , 
S y m o n o w ic ze m , S a d o w sk im , K ra sk ie m  
1 K lim e c k im .

P o c z ą te k  m ec z u  o  g o d z in ie  12-te j.
(H en)

U w aga sportow cy! N adszedł już  
czas na  p rzygotow ania i tren ing  
do Biegów N arodow ych. P ierw szy 
s ta r t  do biegów  n astąp i w  ram ach  
prób na  odznakę SPO w  okresie od 

5 do 25 k w ie tn ia  b r.
S ekcja  lekkoatle tyczna  G K K F 

usta liła  now y te rm in a rz  elim inacji. 
T ak  w ięc w dn iu  29 kw ie tn ia  od ­
będą się Biegi N arodow e na  szcze- 
-blu pow iatow ym , w  dn iu  6 m aja  
e lim inacje  na szczeblu w ojew ódz­
kim . B ieg finałow y o m istrzostw o 
Polski w yznaczono n a  dzień 20 
m aja .

Inno w acją  w  tegorocznych B ie­
gach N arodow ych będzie to, że 
w szystk ie  tra sy  w ytyczone zostaną 
w teren ie , a n ie  ja k  dotychczas na 
bieżniach  boisk. T egoroczne Biegi 
N arodow e sta n ą  się b iegam i te r e ­
now ym i. N ależy w ziąć to pod u w a ­
gę, zaczynając  w iosenną zap raw ę  i 
tren ing .

— Ja k to  nie? P rzecież w tedy , n a  S taro ro b o c iań sk ie j 
chciał pan  koniecznie  w iedzieć, ja k  m am  na imię?...

— Ju ż  d aw no  pan ią  nazw ałem .
— Ja k ?
— Po p ro stu  K rokus.
— To przecież im ię m ęskie.
— A le do p an i ta k  b ardzo  p asu je .v
— Hm?... — zad u m ała  się na  chw ilę. — A więc, co 

pana  n a jb a rd z ie j in te re su je?
A ndrzej siln ie j u śc isnął je j  dłoń. O dpow iedziała  m u 

lekk im  uściskiem . Ich d łon ie  leża ły  na  b ia łe j pow łoczce 
koca, ja k  dw ie  g rudy  ziem i na  śniegu.

— Po pierw sze  — w yszep ta ł A ndrzej — chciałbym  
się dow iedzieć, dlaczego p an i podeszła do m nie w  D oli­
nie Białego?

Przez  roześm ianą tw a rz  K ry s ty n y  p rzem k n ął c ień  za­
dum y.

— Ju ż  m ów iłam  p an u  o tym ...
C hw ila  m ilczenia ro zm otała  się w  cały  sznur u c iek a­

jących  sekund , na  k tó ry , n ib y  pac io rk i n an izy w ali o k ru ­
chy sw oich w spom nień . P odn iosła  opuszczone oczy, 
w  k tó ry ch  czaiła się ja k a ś  n ieu ch w y tn a  siła.

— C hcia łam  być w tedy... — za jąk n ę ła  się, lecz w n e t 
uchw yciła  w ątek  m yśli i rzuciła  szybko: — Ja k b y  to 
panu  pow iedzieć? C hc ia łam  p an u  pow iedzieć, że pana 
skrzyw dzili, że m im o p rzeg ran e j je s t p an  je d n a k  n a j ­
lepszym  skoczkiem ... K iedy  p an  w y gryw ał, w tedy  nie 
śm iałam  podejść do p an a , ale po ty m  konku rsie , w ie­
działam , że p an  p o trzeb u je  czyjegoś ciepłego słowa... 
R ozum ie pan?...

— T ak, rozum iem ... — w es tch n ą ł A ndrzej.
P o tem  zaczęła opow iadać o sw ej p racy . O kazało  się, 

że je s t n auczyc ie lką  szkoły p rzem y słu  arty stycznego  
w  K rakow ie . Uczy m łode dziw częta  tk an ia  na k rosnach  
arty sty czn y ch  tk an in . . Po chw ili Ł yszczarz spostrzegł 
z p rzerażen iem , że gdy zaczęła opow iadać o sw ych dzie­
w czętach  do rozm ow y w p lą ta ł się nag le  O kręg lak  i te -
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raz  nie zw raca jąc  n a w e t na  niego uw agi, p row adzili 
sw ój w łasny  dialog. O na zachw ycała  się sw ym i dziew ­
czętam i na  narty ... N iestety , nie m a zrozum ienia 
en tu z jazm  m ia ł ten  sam  ż a r  i te n  sam  m łodzieńczy 
urok.

— M arzę o ty m  — m ów iła  — by  w  m ojej szkole pow ­
sta ł szko lny  k lu b  spo rtow y  i żeby w yjeżdżać z dziew ­
czętam i ze szkoły, on — sw ym i ch łopcam i z ZM P. Ich 
w śród  g rona nauczycielsk iego... Z resz tą  — dorzuciła  po 
chw ili — i ta k  przenoszę się z K rakow a....

‘Ł yszczarz d rgnął.
— D okąd? — k rzy k n ą ł p raw ie.
— N iedaleko  stąd... do N ow ego T argu ... B ędziem y 

m ieli okazję  poznać się bliżej...
•r— To w span ia le! — podniósł się z p oduszek  O k rę ­

glak. — M oje Z etem pów ki będą  m ogły chodzić do szko­
ły zaw odow ej do N ow ego T argu . Od n as n iedaleko...

— To w sp an ia le  — .zażartow ał Łyszczarz, ja  n a  rów ni 
z pan ią  będę  się m ógł zachw ycać pan i dziew czętam i-

Nie spostrzeg li n aw et, k iedy  do pokoju  w su n ę ła  się 
d y żu rn a  s io s tra  i cichym  .głosem  dała  do zrozum ienia, 
że w izy ta  p rzeciągnęła  się zby t długo. K ry sty n a  sp o j­
rza ła  na  zegarek  i zrobiła  tak i ruch , jak b y  chcia ła  pow ­
strzym ać u c iek a jący  czas.

— Boże, p rzecież za p ię tn aśc ie  m in u t od jeżdża mój

pociąg! — R zuciła jeszcze k ilk a  słów  n a  pożegnanie 
i ta k  ja k  szybko przyszła , ta k  sam o szybko się u lo tn iła .

— Psiakość! — zak lą ł w  m yśli Łyszczarz. — Ja k  za* 
częli gadać  o tych  sw oich ch łopcach  i dziew czętach , to 
zapom niałem  się z n ią  um ów ić. T eraz  szukaj w ia tru  
w  polu! — P o tem  dodał już  głośno, spog lądając  na  
O kręg lak a . — W y byście  się św ie tn ie  zgadzali, m ogli­
byście założyć k o ed u k acy jn y  żłóbek d la  n iem ow ląt.

Od tego czasu szybciej up ły w ały  dn i w  szp ita lu , j a ­
śn ie jszy  s ta ł się ho ry zo n t jego m yśli, m nie j dokuczliw a 
bezczynność i leżenie. W reszcie, gdy zdjęli m u gips 
z nogi, poczuł, że będzie  znow u sw obodny, że zacznie 
now e życie.

P ie rw sze  k ro k i zaczęli s taw iać  razem  z O kręg lak iem . 
N a jp ie rw  przechodzili w zdłuż sw oich łóżek, op ie ra jąc  
się o k raw ędź. C iężkie to by ły  chw ile. Ję d rk o w i zd aw a­
ło się, że w lecze za sobą k aw a ł sz tyw nego d rew n a . O d­
zw yczajone od ru c h u  m ięśn ie  odm aw ia ły  posłuszeń­
stw a.

— Z d aje  się — ża rto w ał — że będziem y m usie li za­
cząć raczkow ać.

— A lbo zam ien im y sobie nogi n a  szczudła — śm iał
się O kręg lak .

— N ajlep ie j kup ić  w ózek z m o to rk iem  i n ie  liczyć na  
w łasne  nogi.

Pow oli je d n a k  m ięśn ie  zaczęły n ab ie rać  elastyczności. 
K iedy  ję d re k  po raz  p ierw szy  przeszed ł o w łasnych  si­
łach  od łóżka do łóżka, p ostanow ił opuścić szp ita l 
i p rzen ieść  się do dom u.

— Ja k o ś  raźn ie j czuje się człow iek w  dom u... R aźniej 
i da le j od tego cy rk u  nieszczęść, jak im  je s t  szp ita l — 
pow iedział w tedy  do O kręg laka . — A p an u  n ie  tęskno  
do sw oich chłopców  z ZM P? — zapy ta ł po chw ili pół 
żartem , pół serio.

— J a  tu  bez p an a  n ie  zostanę. M uszę ich zaw iadom ić, 
żeby mriie zab ra li. A k iedy  p an  nas odw iedzi?

(D alszy ciąg nastąpi)

— I co pan  z n im i  robi?
— W rzucam  za piec.,
— D laczego?
— Bo lokal m a m y  fa ta ln ie  cias­

n y  i w s zy s tk ie  k ą ty  są ju ż  daw no  
za ję te . A  ta ka  lebiega  — n ie w id y m -  
ka, streszcza  w  liście do m in is te r ­
stw a , że po trzy  m iesiące na b iu r­
ku  coś leży.

— No i co m in is te rs tw o  zrobiło  
z  ty m  listem ?

— A  nic: odesłało go n a m  celem  
przeprow adzen ia  ta k  zw anego  d o ­
chodzenia. P oniew aż, że  ten ów  lis t 
b y ł podpisany lew e m  n a zw isk ie m , 
nie- m og liśm y , tego co pisał, zn a ­
leźć. Całe b iuro postaw iło  się na  
nogi: adresy  i ch a ra k tery  p ism a  
w szy s tk ic h  p e ten tó w  za osta tn ie  
dw a lata się spraw dza ło  — t ka ­
m ień  woda: n ie  m ożna  spraw cy  
zna leźć  i pociągnąć go do od p o w ie­
dzialności. A  tu  m in is te rs tw o  trzec i 
lis t pisze, dlaczego n ie o trzym u je  
w y n ik ó w  dochodzenia  w  te j sp ra ­
w ie?  J a k ie ż  m y  m o żem y  posłać w y ­
n ik i dochodzenia , k ied y  n ie m ożna  
zna leźć tego, co list pisał. I d latego  
w łaśn ie  p rzysz liśm y  w  charakterze  
delegacji ze  szw agrem , tu  do pana  
szanow nego.

— Nie bardzo rozum iem , czym  
m ogę  p an u  w  ty m  w y p a d k u  być  
u ży teczn y?

— Zaraz pan zro zu m iesz —  
podją ł w  za s tęp stw ie  szw agra pan  
W ctiery — rozchodzi się o to, że 
szw agier m a  życzen ie  zobaczyć ten  
list, k tó ry  b y ł nap isany do re ­
dakcji; m o że  tam  nie lew y , ale 
p ra w d ziw y  podpis się zn a jd u je . W  
ten  deseń będ ziem y  m ogli posłać do 
m in iste rstw a  w y n ik i  dochodzenia, 
a ta kże  sam o p rzyczyn ić  się do n a ­
krycia  i ukaran ia  osobnika, k tóren  
ta k  n a m  nabluźn ił.

— N ies te ty  listu  tego nie mogą  
panom  pokazać, ale chcę w as o coś 
zapytać, a m ianow icie: czy  p rzy ­
słała panów  do m n ie  d yrekc ja  pa ­
na P ieku toskiego .

— B roń Boże! P rzy sz liśm y  na  
o rho tn ika . Bo ja ko  facet n iem o żeb ­
nie honorow y, n ie  m ogie dopuścić, 
żeb y  c iem n y  typ , k tó ren  m oje  b iu ­
ro ta k  zn iew a ży ł, b ezkarn ie  pr. św ie-  
cie chodził; — am bicja  m nie  na to 
nie pozw ala. No i m in isterstw o  cze­
ka! — uniósł się P ieku toszczak .

— Proszę pana  — rzek łem  po 
na m yśle  — zd a je  się, że tu  je s t  
p ew n e  n ieporozum ien ie . M in is ter­
stw o  is to tn ie  czeka  na w y n ik  do ­
chodzenia, ale n ie o tym , k to  ten  
list napisał, ty lk o , czy  za rzu ty  są 
słuszne. D latego te ż  opierając się na  
pana. in fo rm acjach  o piecu i k ą ­
tach, ra d z iłb ym  p a ń sk ie j d yrekc ji  
ja k  n a jp ręd ze j tam, za jrzeć i b ez­
zw ło czn ie  za ła tw ić  leżące odłogiem  
podania  — w  m yśl zresztą  n ie d a w ­
nej u ch w a ły  R ady P aństw a  i R a­
dy  M in istrów  o zw a lcza n iu  b iuro ­
kracji, prób tłu m ien ia  k r y ty k i  i n a d ­
użyć  w  pracy apara tu  p a ń stw o w e­
go.

Szw a g ier P ieku to szcza k  p a trzy ł  
na m n ie  przez ch w ilę  ze z d u m ie ­
n iem , po c zym  rzekł:

— P atrz pan. To ten ciapciak n a ­
w e t do R ady P aństw a  tra fił z  li­
stem ?

— Nie p rzypuszczam , ale tak ie  
piece w idoczn ie  nie ty lk o  w  p a ń ­
sk im  biurze byw ają .

W IECH

R A D I O
P o n ie d z ia łe k ,  5 m a r c a  1931 r .

P r o g r a m  1:
5.00 P o c z .  a u d .  5,03 S y g n a ł  c z a s u

5.05 W i a d o m o ś c i  .5.10 A u d .  d la  w s i  ó.r.O 
K o n c e r t  5,58 S t a n  p o g o d y  6.00 P r o ­
g r a m  H, 10 W s z e c h n i c a  fi.30 D z i e n n i k
6.50 G i m n a s t y k a  7.00 M u z y k a  7.45 A u d .  
d l a  w y c h o w a w c z y ń  p r z e d s z k o l i  7.:>0 
M u z y k a  8.00 D z i e n n i k  8.05 M u z y k a
8.55 A u d .  s z k o l n a  9.20 M u z y k a  i a k t u ­
a l n o ś c i  9.50 . . N i k i t a  B r a t u s “ — p o ­
w i e ś ć  10.10 K o n c e r t  10,50 I n f o r m a c j e
10.55 A u d .  s z k o l n a  11,15 M u / . y k a  11.50 
G ł o s  m a j ą  k o o i e t y  11,57 H e j n a ł  12.04 
D z i e n n i k  12.15 M u z y k a  12.30 A u d .  d l a  
w s i  12.50 N a  s w o j s k a  n u l e  13.15 A u d .  
l o k a l n a  15.25 P r o g r a m  15,30 A u d .  d l a  
ś w i e t l i c  d z i e c .  15.'55 P r z e g l ą d  pi a s y  
l i t e r a c k i e j  16.00 D z i e n n i k  16.20 K o m ­
p o z y t o r  t y g o d n i a  — P .  C z a j k o w s k i
17.05 W s z e c h n i c a  17.20 Z  k r a j u  i / .e 
ś w i a t a  18.00 P r o z a  18.20 K o n c e r t  s o l i ­
s t ó w  18.45 A u d  d l a  w s i  m.flO H i s t o r i a  
l i t e r a t u r y  19.30 K o n c e r t  20.00 D z i e n ­
n i k  20.30 M u z y k a  20.50 L e k c j a  .jęz. 
r o s y j s k i e g o  21,05 P i e ś n i  i u t w o r y  o  
w a l c e  n a r o d u  r u m u ń s k i e g o  z a  p o k ó j  
i s o c j a l i z m  21,40 W s z e c h n i c a  22.00 
S t a n  p o g o d y  22,02 M u z y k a  r o z r y w k o ­
w a  22,15 F e l i e t o n  22,30 M u z y k a  23,10 
P r o g r a m  23,17 H y m n .

P r o g r a m  II:
5.00 P o c z .  a u d  5.05 D z i e n n i k  _ 5.10 

A u d .  d la  w s i  5,20 K o n c e r t  5.58 ’ S t a n  
p o g o d y  6.00 D z i e n n i k  6.05 G i m n a s t y ­
k a  6.15 K o n c e r t  6.45 P i  o g r a m  6.50 
M u z y k a  i k o m u n i k a t y  7.00 D z i e n n i k  
7.20 W s z c h n i c a  7..40 M u z y k a  8.00 
D z i e n n i k  13,25 P r o g r a m  13,30 A u d .  
s z k o l n a  13.50 A u d .  Z N P  14.05 U t w o -  
l y  w i o l o n c z e l o w e  14.30 A u d .  s z k o l n a
14.50 M u z y k a  15.30 A u d .  d la  ś w i e t l i c  
d z i e c  15,50 A u d .  d l a  c h o r y c h  16.05 
U t w o r y  w o k a l n e  16,25 W i a d o m o ś c i  
D / ś l .  16.35 A u d  m u z y c z n a  17.00 D z i e ń  
n i k  17,05 O d p o w i e d z i  f a l i  4!) — 17.15 
R u m u ń s k a  m u z y k a '  l u d o w a  17,45 A u d .  
d l a  m ł o d z i e ż y  18,00 T ę  k s i ą ż k ę  w a r t o  
p r z e c z y t a ć  — . . L u d z i e  z  w ę g l a "  N .  
R y d z e w s k i e j  18.20 M u z y k a  o p e r e t k o ­
w a  18,40 S k r z y n k a  r a d i o s ł u c h a c z a  i 
k o r e s p .  18.50 A k t u a l n o ś c i  19.00 W s z e c h  
n i c a  19,20 P o l s k i e  p i e ś n i  m a s o w e  19.40 
L e k c j a  j ę z .  r o s y j s k i e g o  L’0.00 D z i e n ­
n i k  20,30 M u z y k a  21,00 A u d .  d l a  J u ­
g o s ł a w i i  21.30 A u d .  w  j ę z .  f r a n c .  22.00 
. . T e m a t y  d o  p o w i e ś c i ”  — r e d .  O s m a ń -  
c z y k a  22.20 K o n c e r t -  23,00 O s t a t n i e  
w i a d o m o ś c i  23.10 M u z y k a  p o w a ż n a
23.55 P r o g r a m  24.02 H y m n .

R e d a k t o r  N a c z e l n y  S T A N 1 S L  A W  Z 1 E M A K .  A d r e s  R e d a k c j i  i W y d a w n i ­
c t w a :  W r o c ł a w ,  u l .  O ł a w s k a  1 0 / 1 1 .  T e l e f o n y :  5 1 - 0 8 ,  5 1 - 0 9 ,  45 - 3 3 .

W ’y d a w c a :  S p ó ł d z .  W y d a w n . - O ś  w i a t o w a  „ C Z Y T E L N I K "  W r o c ł a w .

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j ą :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z .  11— 12.  R e d a k t o r  

N a c z e l n y  w  p o n i e d z i a ł k i ,  Ś r o d y  1 p i ą t k i  12— 13.  —  R e d a k c j a  r ę k o ­
p i s ó w  n i e  z w r a c a .  D r u k  R ^ W  „ P R A S A "  W r o c ł a w .  F - 2 - 2 8 3 3 5

P R E N U M E R A T A :  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  m i e s i ę c z n i e  4 , 0 5  z ł .  k w a r ­
t a l n i e  1 2 ,1 5  z ł ,  p ó ł r o c z n i e  2 4 , 3 0  z ł ,  r o c z n i e  4 3 , 6 0  z ł .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c .  p o c z t ,  o r a z  P P K  „ R u c h ” . K o n t o  P K O  V I I I — 1 3 6 2 .

Ciciptak i D ziedzic w alczą
w Hali Ludowej


